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Ukaz z 19 sierpnia 
w związku z dotychczasowem rosyjskiem 
prawem publicznem i administracyjnem. 


Ktokolwiek nową konstytucyę rosyjską oce- 
niać będzie, nie zdoła osądzić należycie jej prze- 
pisów, jeśli nie wstawi tej nowej cegiełki w zmor- 
szały budynek istniejącego w Rosyi publicznego 
i administracyjnego prawa. 

Tak, jak kluczem do zrozumienia konstytu- 
cyi jest zbadanie nienaruszonej ukazem z d. 19 
sierpnia br. organizacyi rady państwa i senatu, 
tak samo i ustawa wyborcza pozostanie niejasną, 
jeśli się nie zbada organizacyi stanowej, która 
jej służy za podstawę, a mianowicie ustroju 
ziemstw, korporacyj szlacheckich, samorządu miej- 
skiego i gminy włościańskiej lub wszechstanowej. 

Daleko wdzięczniejsze zadanie od prawnika 
mieć będzie publicysta, który z politycznego sta- 
nowiska oceniać będzie znaczenie ukazu; pod 
względem politycznym bowiem chwila wydania 
ukazu była niewątpliwie punktem zwrotnym; 
wolno też politykowi wróżyć, że w razie sprzy- 
jających okoliczności wskutek ruchu w umysłach, 
jaki wywołują wybory i działania obrad rady na 
opinię, Rosya z państwa autokratycznie rządzone- 
go przeobrazi się w państwo konstytucyjne Pra- 
wnik jest w mniej szczęśliwem położeniu wówczas, 
gdy nie formułuje projektów ustaw de lege feren- 
da, ale ocenia prawo obecnie obowiązujące. 

Achoć wdawać się w proroctwa 
jest rzeczą dla prawnika niebez- 
pieczną, przegląd treści praw, któ 
re publiczne życie w Rosyi w roz- 
woju swoim wyprzedził, jest tego 
rodzaju, że ich zmiany stają się 
koniecznemi. 


1) O żródłach prawodawczej władzy. 


Jedynem i wyłącznem źródłem ustawodawstwa 
jest wola cara, który posiada nietylko nie- 
ograniczoną władzę wydawania ustaw, ale z któ- 
rego pełnomocnictwa wypływa prawo ministrów 
do wydawania rozporządzeń, równie, jak i udzie- 
lane w poszczególnych wypadkach, jak n. p. po 
zamachach w r. 1879 gubernatorom prawo do 
zawieszania ustaw i do wydawania samodziel- 
nych rozporządzeń. 

Ze względu na to, że źródłem tak ustawy, 
jak cesarskiego rozporządzenia jest wola cesarska, 
niknie w Rosyi dość ważna w państwach kon- 
stytucyjnych różnica pomiędzy ustawą, która wy- 
maga przyzwolenia przez konstytucyę wskazanych 
ciał ustawodawczych, a rozporządzeniem cesar- 
skiem albo królewskiem, wydawanem w pań- 
stwach konstytucyjnych przez naczelnika państwa 
bez udziału prawodawczej władzy, kontrasy- 
gnowanem przez ministra. Można przeto, jeśli się 
chce do stosunków rosyjskich stosować zacho- 
dnią terminologię prawniczą, co najwięcej zazna- 
czyć różnicę pomiędzy wydawanemi w formie 
ukazów i manifestów ustawami, a rozporządze- 
niami rządowemi: de facto i jedne drugie wyko- 
nują władze bez żadnej różnicy. Jeśli jednak 
urzędnik przekroczy oznaczony wolą cara zakres, 
w którym ma prawo do wydawania rozporządzeń, 
może senat tak jego rozporządzenie, jak i zasto- 
wanie go w poszczególnych wypadkach skaso- 
wać ; ze względu jednak na polityczne motywa, 
które wpływały na postanowienia senatu i na 
protekcyjne gospodarstwo, które pod pozorem 
wzmocnienia władzy i z obawy skompromitowa - 
nia jej, tolerowało nadużycia, senat, zamiast stać 
się warownią prawa i sprawiedliwości, osłaniał 
niejednokrotnie to właśnie, co władzę najwięcej 
osłabia, a mianowicie dowolność tak w wydawa- 
niu rozporządzeń, jak i w wykonywaniu ich. 


2) 0 zakresie prawodawczej 

władzy cara. 

Zakres prawodawczej władzy cara jest nieogra- 
niczony. Władza jego jest nominalnie niepodzielną, 
mie dzieli jej bowiem car z żadnym innym czyn- 
nikiem ustawodawczym. 

Nie zna również granicy władza cara pod 
względem rzeczowym. W wielu konstytucyach 
europejskich nie wolno czynnikom prawodawczym 
wydawać ustawy, sprzeciwiającej Się zasadni 
czym ustawom państwa, zanim nastąpi zmiana 
tychże zasadniczych ustaw, do której potrzeba 


najczęściej kwalifikowanej większości. Car żadnych 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


takich ograniczeń nie zna, ma też władzę pod 
względem formalnym większą jeszcze od parla- 
mentu angielskiego, który, jak powiedziano, może 
wszystko, tylko nie może z mężczyzny zrobić ko- 
biety; uchwały parlamentu angielskiego bowiem wy- 
magają sankcyi korony, woli cara zaś nawet pod 
względem formy przepisy wcale nie ukracają. 

Do ważności ukazów i manifestów car- 
skich nie potrzeba bowiem wcale kontrasygnaty 
ministra, a przepisany sposób ogłaszania ustaw 
przez senat może cesarz w każdej chwili zmienić. 

Zasadą fundamentalną *) rządów rosyjskich 
było zawsze i jest dotychczas mimo ustanowienia 
rady narodowej, czysta autokracya; monarcha 
jest „samodzierzeą* (samoderjets), orzeka arty- 
kuł 9 instrukcyi, przesłanej przez Katarzynę ko- 
misyi kodyfikacyjnej, Artykuł I zaś ustaw funda- 
mentalnych cesarstwa powtarza ten sam aksyomat, 
osłaniając władzę cesarską teoryą teokratyczną : 
„Cesarz Wszechrosyi jest monarchą autokra 
tycznym i absolutnym. Sam Bóg nakazuje posłu- 
szeństwo dla jego woli nietylko z bojaźni, ale 
i z obowiązku sumienia“. 

Cesarz jest nietylko w myśl konstytucyi ro- 
syjskiej posiadaczem najwyższej władzy doczesnej 
w Rosyi, ale naczelnikiem prawosławnego kościo- 
ła i najwyższą instancyą w sprawach, dotyczą- 
cych sumienia większości swoich poddanych, na 
które wpływa bądźto bezpośrednio  ukazami, 
bądźto pośrednio przez nominacyę świętego sy- 
nodu: „Cesarz wykonuje duchowną władzę auto- 
kratyczną z pomocą świętego synodu kierujące- 
go, mianowanego przez cesarza.* Prawa te cesa- 
rza nie znajdują żadnej przeciwwagi. Leroy Beau- 
lieu pisze, iż w Rosyi jest fikcya, że car jest 
ojcem swoich poddanych, a poddani pod wzglę- 
dem politycznym jego dziećmi. Niestety dla wie- 
lu bywał on ojczymem, a dzieci, które stają się 
pełnoletniemi, trudno utrzymać w dziewiczej czy- 
stości, pragną one bowiem dowiedzieć się, skąd ! 
się poczęły i jakie mają prawa. Stąd pozbawie- 
nie poddanych samodzielnych praw, które wsią -; 
kły we władzę cara i zachowanie patryarchalnej 
monarchii bez władzy ustawodawczej ministrów ! 
nie da się utrzymać. i 


Wszelka władza prawodawcza i wykonaw- | 
cza spoczywa w ręku cara; wszystkie akta rzą- | 
dowe są emanacyą tejże władzy. Ciała zbiorowe 
takie, jak rada narodowa, rąda państwa, senat, ' 
komitet ministrów, poszczególne ministerya, sądy 
i urzędy generał gubernatorów | gubernatorów na | 
prowincyach, jak również i władze wojskowe są | 
jedynie tylko organami, ktorymi się posługuje car 
tak, jak to uważa za właściwe. 

Wolno carowi organa te ustauowić, pomi- 
nąć ich zdanie i odwołać je. 

Od r. 1462 władza carów jest dziedziczną 

Mężczyźni mają 


dziczą kobiety. 

W razie śmierci cesarza regencyę prowa- 
dzi jego ojciec lub matka, 
rodziców, gdy 
pełnołetni dziedzie tronu; obok regenta funkcyo- 
nuje rada regencyi, bez której regent tak samo 
nic postanowić nie może, jak i radzie bez niego 
nie postanowić nie wolno. 

Do rady regencyi należy sześć osób wybra- 
nych przez regenta z dwóch najwyższych klas 
czynu z przyzwoleniem pełnoletnich członków ro- 
dziny cesarskiej. Do zakresu działania rady re- 
gencyi należą wszystkie prawa przysługujące 080- 
biście cesarzowi. W radzie regencyi regent ma 
jednak głos decydujący. 

Stosunki członków domu cesarskiego regu- 
luje statut rodzinny, zmodyfikowany ukazem z d. 
2 lipea 1886. Wszystkie osoby krwi cesarskiej 
z prawego małżeństwa z osobą, pochodzącą z do- 
mu panującego, należą do cesarskiej rodziny. Ty- 
tuł wielkich książąt i cesarskiej wysokości za- 
strzeżono dla synów, córek, braci, sióstr i wnu- 
ków cara w linii męskiej. Prawnuki cara w linii 
męskiej mają tytuł książąt i wysokości. 


z wykluczeniem jej 


zaś rodzice nie żyją, najbliższy | 


*) Źródła Anatole Leroy Beaulieu: Droit publie 


i w zbiorowem dziele La Russie, Anatole Leroy Beau- 


lieu: L'empire des Tsars 1882 T. III; Bluntschli: 
Russland 1875; Leroy Beaulieu: Etudes Russes 1897. 


Na utrzymanie wielkich książąt i książąt 4 ro- 
dziny ces. poświęcono część dóbr ruchomych i nie» 
ruchomych, tak zwanych apanażowych, oprócz 
tego zaopatruje ich hojnie skarb publiczny. 

adnemu z członków domu cesarskiego nie 
wolno żenić się bez pozwolenia cara. Następca 
tronu i najbliższy po nim dziedzie tronu może 
brać za żonę tylko księżniczk= która przyjmie 
prawosławie. 

Wielcy książęta stają się „pełnoletnimi z u- 
kończeniem 20 roku życia, a«6 w chwili zawar- 
cia małżeństwa. 


Jak widzimy z rzeczonego przeglądu praw 
cesarskich, cesarz jest jedynym prawnym moto- 
rem maszyny państwowej, poruszanej z centrum 
państwa, w którem wbrew  decentralizacyjnej 
tendencyi cesarzowej Katarzyny skupiono wszel- 
ką władzę. Dopiero za poruszeniem tego motora 
tak w rzeczach wielkich, jak i małych ruszają 
się poszczególne kółka, których funkcya polega 
wedle panujących w rządzie wyobrażeń na trans- 
misyi impulsów panującego. 

Nigdzie jednak teorya i litera prawa nie 
stoi w większem przeciwieństwie do jego prak- 
tyk, jak w Rosyi. Pomimo tej bezbrzeżnej władzy 
w Żadnem państwie konstytncyjnem panujący nie 
jest tak słabym i tak źle poinformowanym, jak 
car. Nigdzie nie dzieje się tyle rzeczy bez wie- 
dzy panującego i z obejściem jego woli, jak w 
Rosyi. Nigdzie potęga czynownictwa nie jest po- 
zostawiona sama sobie bez żadnej przeciwwagi 
i niezawisłej kontroli, nigdzie też nie wznosi się 
wola czynownictwa tak wysoko ponad wolę car- 
ską i nigdzie w tym stopniu nie rozwiewa 
czynownictwo nimbusu, którym Moskale otaczali 
„batiuszkę* cara. 

I nie dziwnego, motor działa słabo, a kół 
ka maszyny zardzewiałe, rozlaźnione i popsute. 
Stąd też i maszyna co chwila się psuje i zagra- 
ża tak życiu państwa, jak i jego poddanych. 

I nie dziw ! Tej pełni praw, którą posiada 
cesarz, nie podołałby olbrzym, a cóż dopiero 
człowiek chory nietylko fizycznie, ale ulegający 
o wiele szkodliwszej chorobie woli, którego ręka 
za słaba, ażeby stajnię Augiasza wyczyścić. 

Organami, które pomagają carowi w wy- 
pracowaniu ustaw bądźto na mocy stałych prze- 
pisów bądźto specyalnego upoważnienia są : 

A) Ministrowie, a więc bądźto poszczególne 
ministerstwa, kądź komitety ministerstw, bądźto 
komisye mieszane, które car co moment tworzy 
i co moment rozwiązuje. 

B) Rada narodowa. 

C) Rada państwa. 

D) Senat, który chociaż nie posiada już u- 
działu w wypracowaniu ustaw, do którego po- 
wołano radę państwa, a obecnie radę narodową 
wspólnie z radą państwa : 

a) czyni przedstawienia w sprawie zmiany 
ustaw ; 

b) ogłasza ustawy. 

E) Święty Synod, de jure, o ile dotykają 
przedmiotów religijnych. de facto zaś usiłuje za 
sprawą swego prokuratora Pobiedonoscewa wy- 
zyskać wpływ religijny w sprawach politycznych 
z religią nie mających najmniejszego związku. 
Jakkolwiek wypracowywanie ustaw dotyczących 
przedmiotów świeckich nie należy do zakresu 
działania synodu, opinie jego przedkładane cesa- 
rzowi niejednokrotnie przeważały szalę. 


A) Udział ministrów w wypra- 
cowaniu ustaw. 

Udział tea jest tak wielkim, jak car ze- 
chce. Ponieważ jednak władza zazwyczaj się bie 
rze nawet tam, gdzie jej nie dają, wypracowy- 
wali ministrowie nieraz projekty ustaw poza ple- 
cami cara, który podpisywał odnośne upoważnie- 
nie w masie aktów codzień zatwierdzanych, nie 
wiedząc dokładnie, o co chodzi. 

_ Organizacya ministerstw w Rosyi jest w 
stanie płynnym, zmienia się bowiem z chwili na 
chwilę. 

Zasady fundamentalne administracyi jednak 
nie wiele się zmieniły od czasów Piotra Wiel- 
kiego; decentralizacyjna tendencya Katarzyny zna- 
lazła wprawdzie częściowy wyraz w ustanowieniu 
samorządu ziemskiego, ale w głównych swoich 
zasadach utonęła w zapomnieniu fali. 

Przed Piotrem Wielkim rządzono Rosyą, 


jak słusznie mówi Tchitchórine*) tak, 
jak wielkim folwarkiem bez innego prawa, jak 
wola pana i bcz innej reguły, jak postanowienia 
wojewodów, którzy w jednej osobie kumulowali 
funkcye ekonomów prywatnego cesarskiego ma- 
jątku z władzą cywilną i wojskową. Urzędnicy 
ci uwzględniali zwyczaje i tradycye miejscowe, 
a niewola ludu i gmina wiejska ułatwiały im 
administracyę składającą się z dwóch zadań, z 
poboru podatków i branki rekruta. 


Sposób wykonywania władzy wojewodów I 


niczem się nie różnił od administracyi baszów 
tureckich na początku tego wieku. Piotr Wielki, 
naśladując we wszystkiem Europę, starał się 
utworzyć administracyę wedle europejskich wzo- 
rów swego czasu. Brakło jednak budulcowych 
kamieni, dość ociosanych do wzmocnienia gma- 
chu, brakło cementu, któryby je łączył, słusznie 
też twierdzi Leroy Beaulieu, że na żadnem 
może polu Piotr Wielki nie był tak nieszczęśli- 
wym, jak właśnie w administracyi. Jak poma- 
rańcze w dzień wigilii, przypinane do choinek 
wyglądały też myśli europejskie, przesadzane do 
państwa o azyatyckim charakterze. Udało się 
wprawdzie Piotrowi postawić w Petersburgu 
miasto regularae i symetryczne, z ulicami szero- 
kiemi i powietrznemi, wyciągniętemi pod sznur 
prostą linią, nie spełniły się jednak jego życzenia 


l w sprawie ustalenia jednolitej i symetrycznej ad. 


ministracyi, brakło bowiem tak za Piotra, jak i 
za jego następców robotników do tego dzieła. 

Usiłowania teź, ażeby z całej barbarzyńskiej 
przeszłości Rosyi uczynić tabuła rasa, podjęte 
przez człowieka niezaprzeczenie genialnego i oczy- 
tanego, ale pod względem obyczajów na pół dzi- 
kiego, nie powiodły się, spełzły na niczem. Pró- 
bował również Piotr Wielki uczynić z ad- 
ministracyi rosyjskiej przynajmniej taką waro- 
wnię, jak mury Kremlinu, przy których każda 
baszta z innego czasu nosi wyraźne piętno swe- 
go wieku i niezatarte odrębności swego stylu, a 
jednak mury te tworzą jedną harmonię całości. 
Tej harmonijnej całości nie stworzył ani Piotr 
Wielki, ani też jego następcy; to, co było mą- 
drem w jego reformach, bądźto nigdy nie weszło 
w życie, bądźto później zarzucono. 

Pozostała w swej mocy za Katarzyny w 
niektórych punktach osłabiona, póżniej jednak 
przywrócona centralizacya. Z jej pomosą usiło- 
wano wzmocnić środek państwa kosztem wyssa- 
nych z prowincyi soków. A ponieważ żadnemu 
z carów nie udało się dobrać organów admini- 
stracyjnych, działających z uwzględnieniem współ- 
czesnych potrzeb i wspó czesnej oświaty, centra- 
lizacya i rozwięzłość czynownictwa przyczyniły 
się do tego, że jak mówi życzliwy pod niejednym 
względem dla Rosyi Anatole Leroy Beaulieu, „na 
powierzchni była za daleko idąca administracyjna 
opieka, pod spodem nierząd, nieregularność i ar- 
bitralność. Koordynacya funkcyj i powiązanie ich 
w pewien system da się bowiem jeszcze zaimpro- 
wizować, różdzką czarodziejską trudno jednak 
stworzyć biurokracyę, bo wykształcenie jej wy- 
maga przedewszystkiem kultury i wykształcenia 
narodu, z którego biurokracya wychodzi i którym 
ma kierować. Stąd Piotr Wielki, stąd jego na 
stępcy, a mianowicie cesarz Mikołaj |, cesarz 
Aleksander II, (a wolno dodać, także cesarz Ale 
ksander III i Mikołaj II), „mieli nieprzezwyciężo: 
ne trudności, ciągłą przyczynę błędów, działania 
po omacku i rozczarowań. Mądra maszyna, im- 
portowana albo naśladowana z Europy, sama nie 
chciała iść, a wydoskonalenie iub uproszczenie 
poszczególnych sprężyn nie nie pomagało. W rę- 
kach niezręcznych i przekupnych nie mógł me- 
chanizm administracyjny regularnis funkcyono- 
wać“, 

Pierwotny ustrój ministeryów polega na u- 
kazie z r. 1802, w którym zniesiono kolegia, u- 
stanowione przez Piotra Wielkiego a nie będące 
w istocie niczem innem, jak dawnemi prikazami 
moskiewskiemi, zreformowanemi wedle wzoru 
kolegialnych administracyj francuskich z czasów 
regencyi. 

Nie brakło ludzi, którzy w państwie auto- 
kratycznem obawiali się zniesienia kolegialnego 


*) Źródła: Tekitehórine : Oblastnyia Outchreg- 
deniia Rossii w XVII vóke; opyty po istorii rus- 
skago prava. A. Gradowski: Istoria móstnago oupra- 
wylenja, 
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Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotentnrm- 
strasse 9; W Budąpeszole: Juliusz Leopold VO. 
Elisabethring 54; We Frankfurcie n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube $ Comp.; W Pa- 
żu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
czkowski 14. Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jedneszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 haL Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal, Glosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenoyą 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowiacyl IO hal. 

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


systemu, bali się bowiem, że z jednego autokra- 
ty urodzi się autokratów tysiące. Hr. Woroncow 
w listach do twórcy reformy Koczoubeya *) i 
do księcia Adama Czartoryskiego dał wyraz tym 
obawom, zaznaczając, że wybujałość pozbawio- 
nych kontroli ministeryów stanie się niewątpliwie 
szkodliwą, że zaś obalenie podziału władzy 
stanie się źródłem ministeryalnej omnipotencyi ; 
biurokratycznej centralizacyi i administracyjnej 
opieki. 

Przewidywania Woroncowa w całości się 
spełniły, do dziś dnia też brak regularności w 
poruszeniach maszyny. 

Ministeryów jest dziesięć, liczba ich kilka- 
krotnie się zmieniała. Istnieje 1) ministeryum 
domu cesarskiego, 2) spraw zagranicznych, 3) 
spraw wewnętrznych, 4) finansów, 5) sprawiedli- 
wości, 6) oświaty, 7) komunikacyi, 8) dóbr pań- 
stwa, 9) wojny i 10) marynarki, Za panowania 
Aleksandra III. mówiono o zniesieniu kosztowne- 
go ministeryum dworu cesarskiego, ale do tego 
nie doszło. 

Oprócz ministeryów ustanowiono inne admi- 
nistracyjne władze, których naczelnicy mają tytuł 
i rangę ministrów. Cesarz posiada też swoją kan- 
celaryę przyboczną, która liczyła dawniej cztery 
sekcye. W ich rzędzie trzecia sekcya udziałem 
w szpiegostwie i w prześladowaniu zdobyła sobie 
smutną sławę, a zniesienie jej było ze strony 
Aleksandra II. koncesyą dla opinii publicznej, 
funkcye jej jednak przeniosły się do policyi, 
zmieniła się też tylko nazwa. 

Ministerya podzielone są na departamenty, 
wzajemnie od siebie niezawisłe i korespondujące 
ze sobą de puissance en puisance, w których też 
równy brak spójni, jak w całej maszynie. Zda- 
rzało się niekiedy, że stanowiła w tej mierze 
pewien kit wybitna indywidualność ministra, ale 
po jego dymisyi powracało wszystko do dawnego 
stanu. 

I działo się tak, jak z gołębiami cesarza 
Ferdynanda, który lubił je karmić w Pradze na 
Hradczynie. Gły raz gołębie nie przyleciały, ce- 
sarz zaniepokojony zapytał, co się z niemi 
stało ? 

Zastraszony szambelan pobiegł prędko do- 
wiedzieć się o ich zdrowie i przyniósł odpo- 
wiedź, że magistrat nakazał gołębie trzymać w 
zamknięciu. Gdy dbały o rozrywkę cesarską 
ochmistrz chciał pójść do magistratu upomnieć 
się o wolność gołębi, cesarz odpowiedział: „Ależ 
daj pan pokój, u nas . żadnych rozporządzeń 
długo nie wykonywują, zobaczysz pan, że gołębie 
same bez pańskiej pomocy tu prędko przylecą.* 

I za kiika dni gołębie przyleciały! Tak sa- 
mo się dzieje z reformami w Rosyi, których nie- 
dopuszcza do wykonania bądźto czynny, bądźto 
bierny upór biurokracyi i brak oświaty ludu. 

Na czele ministeryum stoi towarzysz 
nistra a często jego następca, który kieruje 
nisteryum, nakręca często na pół martwego 
nistra, niejednokrotnie szpieguje go i zostaje 
rzadko jego następcą. Stąd też wybierali mi- 
nistrowie często na towarzyszów znanych niedo- 
łęgów, ażeby zabezpieczyć się przed kontrolą i 
przedłużyć swój ministeryalny żywot, niejedno- 
tnie też, jak stwierdza kompetentny w tej mierze 
Leroy Beaulieu, i ministra. i towarzysza i towa- 
rzyszów cechuje równa mierność i nieudolność. 

W nominacyach nie zwracają wcale uwagi 
na fachowe uzdolnienie. 

Pomiędzy ministrami oświaty nie brakło i 
takich, którzyby, idąc śladem Mikołaja, dali stu- 
dentom siedm lat wakacyj. Teki powierzano 
niejednokrotnie w Rosyi albo wysłużonym woj- 
skowym, albo faworytom dworu. Ciekawym też 
pod tym względem materyałem do ocenienia sto- 
sunków rosyjskich jest powieść Turgeniewa: „Ge- 
nerałowie Badeńscy*. Wyborem osób kierowały 
często względy policyjne. 

I tak n. p. ministrem oświaty został b. mi- 
nister wojny 1881—98 Wannowski, który całe 
swoje życie był wojskowym i o pedagogii nie 
miał żadnego pojęcia, a nominacyę swoją za- 
wdzięczał przytłamieniu petersburskich rozruchów 
w r. 1898 i rządził szkołami aż do r. 1902. 


Dzieje się to jednak nietylko w Rosyi, ale 


*) ob. Rousskii Archiw 1881. Belot Istori 
tcheskii Vestnik (oct. 1880), 
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Okrągło w tydzień po wyjeździe ukocha- 
nego jedynaka, ze ścisłością i uokładnością ger- 
mańskiej tylko rasie właściwą, nadeszła pierwsza 
kartka z nadpisem „do rąk własnych Wielmożne- 
go Pana i Dobrodzieja Trąbczynskiego", a zwia- 
stująca od dawna upragnione nowiny. 

W piśmie pomienionem donosiła kapitanowa- 
wdowa, iż der Herr Sohn przybył na miejsce 
przeznaczenia szczęśliwie i ze stosunkowo lekkiem 
tylko przeładowaniem żołądka, że niedokładności 
te jednak niebawem ustąpiły i że pupil, zresztą ze 
wszechmiar sympatyczny (w tekście listu użytem 
było słowo lieb), objawia zaraz u wstępu nie- 
zwykły zapał do nauk, 

Wieść powyższa, jak inaczej być nie mogło, 
wniosła w dom państwa Trąbczyńskich olbrzymią 


uciechę. Pan Tomasz odczytywał kartkę po razy | 
kilkanaście, przekpiwał niebywale ze swych to- | 
warzyszy preferansowych którzy ów krok z! 
wysłania syna do Wiednia — jako niesłychanie 
lekkomyślny, przez cały tydzień mu wypominali 
a zacna pani Tomaszowa, gdy treść pisma 
wszystkim na pamięć była znaną, przechowała 
cenny ten dokument ku wiecznej rodzinnej pa- 
miątce w znanej nam „kasie“ i to bezpośrednio 
nad swym niemal w proch już skruszenym wian- 
kiem ślubnym, tamże od lat kilkudziesięciu w pie- 
tyzmię spoczywającym. 

Upłynął tydzień wtóry i przyniósł również 
upragnione pokłosie. Świeża kartka sprawiała 
osieroconym rodzicom radość niepospolitą, ba 
nawet może jeszcze większą od wiadomości 
pierwszej. 

Kapitarowa wyrażała się teraz von dem 
Herrn Sohn nie tylko pochlebnie, ale wręcz Z 
pewnego rodzaju zachwytem. Zapewniała miano- 
wicie — pismem pięknem i stylem górnolotnym— 
iż pomimo licznych doświadczeń życiowych, ja- 
kie przeszła, młodzieńca równie miłego i pod | 
każdym względem sympatycznego w istocie nie | 
znalazła jeszcze nigdy. W wielkich stołecznych 
miastach — wytrawnem jej zdaniem - młodzież 
o przymiótach równych Dolciowi nie istnieje już 
zgoła. Winszowała więc szczęśliwym rodzicom Z 


całego serca synka tak udanego a nadto wyra-| pytywał — te w ostatnich czasach nieco go znu- 


żała się z wielkiemi pochwałami o świetnym — 
niezawodnie — wikcie domowym we dworze 
państwa Trąbczy ńskich, o znakomitem powietrzu 


| miejscowości X oraz o wielu innych tego rodzaju 


szczegółach, sprzyjających rozwojowi tak dziel- 
nych młodych ludzi. 

Wszystko to bardzo pięknie — wyrzekł 
pan Tomasz, skoro pierwsze wybuchy uciechy 
rodzinnej przebrzmiały — ale czemuż ona tym 
razem o naukach nic nie wspomina? Kuchnia 
i powietrze, rzeczy bezsprzecznie wielkiej wagi, 
jednakże i nauki lekceważyć nie należy. 

Tak rozważał zgryźliwie pan Trąbczyński, 
czując w dniu owym jakby na nieszczęście pe- 
wne dokuczliwe gniecenie w żołądku, natomiast 
pani Tekla promieniała po dawnemu, a nowy 
chlubny dokument świetności syna spoczął jak 
pierwszy w sąsiedztwie zbutwiałego wianka ślub- 
nego. 

Dalsza korespondencya kapitanowej przy- 
brała charakter już nieco jednostajny, aczkolwiek 
zawsze wielce dodatni. 

Pan Adolf — słowa listów — bywał cię- 
giem niezrównanie miłym młodzieńcem, zdrowie 
i usposobienie jego nie ulegały żadnym zamące- 
niom, zaś co do przebiegu nauk — o który to 
szczegół ojciec dobrodziej osobnem pismem za- 


żyły. Wszelako wobec okoliczności, iż kierowni- 
kiem zakładu wychowawczego, gdzie młodzian 
światła wiedzy zaczerpywał, był rzekomo pewien 
aż hofrat-wdowiec-obywatel o świetnej przeszło- 
ści i pierwszorzędnych stosunkach towarzyskich, 
przeto o korzystnym wyniku studyów ani wątpić 
by nie należało. 

Hofrat go uczy, phi! — pomyślał pan To- 
masz Trąbczyński i z niekłamaną dumą wydął 
swe pulchne usta. 

— Tak to co innego. 

Dla hofrata bowiem i im podobnych dygni- 
iarzy miał nasz pan aptekarz śladem wielu in- 
nych ludzi — niekoniecznie aptekarzy — wy- 
bitny i niekłamany szacunek i chociaż dzięki 
aptekom swoim nie nigdy od nich nie potrzebo- 
wał, kłaniał im się przecież przy każdej sposob- 
ności znacznie niżej, aniżeliby pospolita grzecz- 
ność wymagała. 

— Hofrat go uczy — powtarzał w ciągu 
dnia kilkakrotnie i onegoż wieczora spoglądał na 
swoich przyjaciół poborców i oficyałów poza 
służbowych mało co mniej wyniośle, jak to sami 
hofraci w obec pospolitych bliźnich czynić 
zwykli. 

Nieszczęście jednak chciało, że jak każdy 
grzech,tak i w tym wypadku owa pycha właśnie 


poczciwemu panu Tomaszowi największą szkodę 
przyniosła. Oto spoufaliwszy się — chociaż w duchu 
tylko i na znaczną odległość — z tak wysoko 
utytułowanym wychowawcą swego jedynaka, po- 
stanowił on — nasz skromny zresztą obywatel — 
wejść z pomienionym panem w bliższe sto- 
sunki. 

Nie wypada przecież — przekonywał sam 
siebie — aby hofrat nie wiedział, czyjego syna 
kształci i sama grzeczność wymaga nawiązania 
pewnych bliższych stosunków. 

Za tym pomysłem poszło i wykonanie, czyli, 
że po kilku dniach mozolnej pracy wyprawio- 
nem zostało do pana hofrata uroczyste pismo 
wywiadowcze. 

Wypadek ten stał się właśnie przyczyną 
pierwszych, ale zarazem i znacznych przykrości 
w pogodnej, jak dotychczas, epoce Życia obojga 
państwa Trąbczyńskich. 


(C. d. n) 


z 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 24 Sierpnia 1905 Nr. 192 


i w Austryi, gdzie kolejno zarządem rolnictwa 
kierowało trzech ludzi nie tylko zawodem swoim 
i zatrudnieniem od rolnictwa oddalonych, ale o 
jego sprawach nie mających żadnego wyobra- 
żenia. 

W Austryi jednak w ostatnich czasach wy- 
padek ten zaszedł trzykrotnie w jednem minister- 
stwie, a w Rosyi we wielu. 

Ministerstwa poszczególne, mające osobną ar- 
mię urzędników i osobny skarb, niejednokrotnie 
walczą ze sobą; braknie pomiędzy niemi tej 
jedności akcyi, którą widziano  niejednokro- 
tnie, np. we Francyi za Ludwika XIV, gdzie 
pomimo pojedynku między Colbert a Louvois ma- 
szyna zawsze normalnie się poruszała. Przeciwnie 
w Rosyi, maszyna ciągle skrzypiała, a pomiędzy 
ministrami była niejednokrotnie jawna i publi- 
czna walka przez Aleksandra II, który lubił judzić 
jednych na drugich, nawet podniecana. 

Ministrowie wprawdzie schodzili i schodzą 
się na narady, nie ma pomiędzyniemi jednak 
żadnej solidarności i jak Leroy Beaulieu kon- 
statuje: są ministrowie, ale nie ma ministeryum, 
nie ma tego, co się w Anglii albo na Węgrzech 
nazywa gabinetem. 

Fakt ten zachodzi jednak i w innych pań- 
stwach pozornie konstytucyjnych. I tak n. p. mi- 
nistrowie pruscy po dymisyi Bismarcka pomimo 
wagi jego politycznego stanowiska, mie podali 
się wcale do dymisyi, okazując w ten sposób 
zupełny brak solidarności z tym, który był przez 
długi czas ich głową i miał w nich posłuszne 
narzędzia swej woli. 

W Rosyi do niedawna nie wolno było mó- 
wić o Radzie ministrów (sowót), a punkt cięż- 
kości ustawodawstwa leżał w komitecie ministrów, 
(komitet ministrof), w którym zasiada prokurator 
synodu, naczelnicy rozlicznych kancelaryj cesar- 
skich, prezydenci departamentów senatu, a nawet 
dyrektor stadnin. Prezesa komitetu ministrów 
mianuje cesarz, a widziało się nieraz na tem sta- 
nowisku ludzi nieudolnych. Za generała Ignatiewa, 
Wałujewa i Reuterna przewodnictwo komitetowe 
było synekurą. Prezes bowiem nie mieszkał na- 
wet stale w Petersburgu, a i w ostatnich czasach 
prezes odgrywał rolę hamulca 

Ministrowie pomijali też niejednokrotnie ko- 
mitet ministrów, składając bezpośrednio raport 
(dokład) cesarzowi, któremu każdy minister indy- 
widualnie jest odpowiedzialnym, zbiorowej odpo- 
wiedzialności bowiem w Rosyi nie ma. 

Często dowiadują się ministrowie o uka- 
zach lub postanowieniach, wydanych przez cesa- 
rza na propozycyę ich kolegów z gazet, a mini- 
ster finansów niejednokrotnie nie wiedział o wy- 
datkach, na które cesarz na propozycyę jego ko- 
legów przed wysłuchaniem votum rady państwa 
się zgodził. Nie rzadko wydaje też cesarz rozka- 
zy gubernatorom bez wiedzy ministrów. 

Cesarze bowiem chcieli być swoimi własny- 
mi ministrami, a do tego brakło Mikołajowi I 
szerokiego widnokręgu, Aleksandrowi II energii i 
konsekwencyi, Aleksandrowi III kultury umysło- 
wej i wykształcenia, a Mikołajowi II zdolności 
> wii objęcia spraw, logiki czynów i siły 
woli. 

Pomimo mądrych rad, które dawał Rosyi 
Leroy-Beaulieu, nie zdołano w braku zarówno 
wielkich cesarzy, jak i wielkich mężów stanu, 
zespolić rozluźnionych organów ministeryów i 
nadać im pewną łączność, ani rozwinąć w nich 
uczucia zbiorowej odpowiedzialności wobee opinii. 

Powstał ten sam chaos administracyjny i ta 
sama anarchia. 

Uznał to sam cesarz w ukazie z 27 gru- 
dnia 1904 zaznaczając, że „w celu wzmocnienia 
publicznego życia mają być przeprowadzone 
środki dla ochrony pełnej siły prawa, jako 
najważniejszej podpory tronu i autokratycznego 
państwa, ażeby równe dla wszystkich i nienaru- 
szone wykonanie prawa było poczytanem przez 
wszystkie władze we wszystkich miejscach za 
' pierwszy obowiązek; niewypełnienie prawa zaś 
ma pociągnąć odpowiedzialneść za każdą dowolną 
czynność, a poszkodowane osoby mają znaleźć 
środki ułatwiające im uwzględnienie ich słusznych 
pretensyj prawnych“. 

Wykonanie swej woli powierzył cesarz ko- 
mitetowi ministrów, który miał w tej mierze 
przediożyć wnioski. 

Skutkiem rzeczonego manifestu był edykt 
tolerancyjny i rada narodowa. 

Spodziewać się też wolno, że 
nowe ciało doradcze zdobędzie 
sobie taką powagę, iż wskutek 
tego punkt ciężkości prawo- 
dawstwa przeniesie się z komi- 
tetu ministrów i rady państwa 
do rady narodowej. 


Listy z Warszawy. 
(Koresp. „Głaz. Nar.“) 
Warszawa 21 sierpnia. 
(Strajk. — Jedną krzywdę nam wyrządzono, drugą 
wyrządzamy sami. — Uwięzienie komitetu socyali- 
stycznego. — Z pod Warszawy. — Pogłoski o za- 
prowadzeniu stanu wojennego.) 

Powodując się znanym już i tylokrotnie 
doświadczonym zmysłem rozumu politycznego, 
socyaliści nasi obmyśleli nowy strajk, tym razem 
w celu zamanifestowania protestu skutkiem pomi- 
nięcia Królestwa Polskiego w ustawie, powołu- 
jącej do życia rosyjską izbę narodową (dum 
państwową). A więc na tem, ża kraj nasz zosta 
skrzywdzony politycznie, ponieść ma raz jeszcze 
stratę przemysł, a robotnik pozostać znów bez 
zarobku | Jak w tych umysłach kształtują się 
pojęcia, na mocy jakich kombinacyj można od- 
naleść logiczny związek pomiędzy parlamentem 
a strajkiem? — tego nikt wytłómaczyć nie zdoła, 
Są to tajemnice umysłów półciemnych albo pół- 
wykształconych ; wmyśleć się w nie i zrozumieć 
jest prawie niepodobieństwem. 

Dość, że miał być strajk ogólny. Udał się 
znów w pewnym tylko kierunku, częściowo. Do 
nieudania przyczyniły się dwa powody. Najpierw 
rosnąca coraz bardziej niechęć a z nią opór w 
różnych kołach społeczeństwa, zwłaszcza wśród 
robotników. Następnie katastrofa wczorajsza, 
jaka spotkała stronnictwo socyalistyczne i to 
„P. P. S.“ Widocznie skutkiem denuncyacyi (po- 
dobno żydówki służącej w tymże domu) odkryła 
policya siedlisko komitetu socyalistycznego. Znaj- 
dowało się ono przy ul. Mokotowskiej 21 (na- 
rożny i przechodni dom ku ul. Mokotowskiej 23), 
Policya otoczyła dom około 6 popoł. i natych- 
miast wdarła się do mieszkania, gdzie znajdo- 
wało się 27 zgromadzonych ozłonków. Wszystkich 
aresztowano. Jeden z nich wszakże zdołał jakimś 
dziwnym sposobem wydostać się na dach, ale 
i tu go wykryto. Wszezął się więc karkołomny 
pościg i ucieczka. Nareszcie zbieg, widząc poło- 
żenie bez wyjścia, wyjął rewolwer i wystrze- 
liwszy pięć ładunków do policyi, ostatnim chciał 
się życia pozbawić. Strzały chybiły, samobójczy 
zaś strzał rozdarł mu tyiko usta i policzek. 
Schwytano go, a po opatrzeniu przez lekarza 


pogolowia odwieziono do więzienia  Schwyta- 
nym i rannym jest Józef Montwiłł, Znaleziono 
u niego 4 paszporty, z tych jeden angielski. 

Jak się zdaje, komitet obradował właśnie 
nad środkami, za pomocą których miano dziś w 
czyn wprowadzić i utrzymać strajk ogólny. Udał 
się on częściowo tylko, pewne bowiem fabryki i 
piekarnie zawiesiły robotę. Także odpędzono od 
roboty część murarzy. Słyszałem na własne uszy, 
jak stary murarz skarzył się, prawie płacząc: 
W zimie roboty nie ma, bo mróz, w lecie robić 
nie dadzą... Z czego ja mam wyżyć w tym roku 
i dać jeść moim |... 

Takie są ogólne stosunki w naszym bie- 
dnym kraju. 

Cenzura policyjna zakazała pisać o areszto- 
waniu socyalistów. Skutkiem tego całe zdarzenie 
wczorajsze znajdziecie streszczone w naszych 
pismach w opisie awantury ulicznej, p. t.: „Strza- 
ły na ulicy*. Wynika z niego, że jakiś awantur- 
nik wyłazł na dach i tam miał zatarg z policyą, 
który się smutnie skończył; jednakże: „przy 
udziale władz żandarmskich, policyjnych i woj- 
skowych*.. Tym sposobem policya usiłuje zamy- 
dlić pozorami istotny stan rzeczy. Oczywiście do- 
chodzi tylko do przeciwnych rezultatów, ponie- 
waż wobec tego, że prawdy pisać nie można, 
rosną tylko plotki i przesadne wieści. 

Równocześnie z pod Warszawy dochodzi 
wiadomość, że dziś nad ranem we wsi Młoci- 
nach nad Wisłą (o milę od miasta) wytropiono 
zgromadzenie, złożone z kilkudziesięciu członków 
stronnictwa socyalistycznego, które się tam udało 
na naradę. Posłano za nimi kozaków, którzy ich 
otoczyli. Wszczęła się bójka, przyczem z oby- 
dwóch stron były straty w zabitych i rannych. 
Część obradujących schwytano, część zdołała po- 
dobno uciec. Liczbę zgromadzenia podają na 80, 
strat na kilkanaście. 

Próbowano również rozprzestrzenić strajk 
na koleje żelazne, z zamiarem wstrzymania ru- 
chu i wszelkiej komunikacyi, Udało się to jedy- 
nie częściowo na kolei Nadwiślańskiej, gdzie dziś 
od rana pociągi nie kursują. Pobito również na- 
czelnika stacyj Warszawa na tejże kolei i jego 
pomocnika. — Jak daleko ruch ten dojdzie i czy 
władza znajdzie dość siły, aby mu przeciwdzia- 
łać, na razie przewidzieć nie można. Tyle pewna, 
że wszędzie zarekwirowano wojsko, aby w razie 
najgorszym za jego pomocą ruch utrzymać. Cóż 
z tego, kiedy, jak się pokazało przed pół rokiem, 
wojskowy batalion kolejowy, który miał zastąpić 
strajkującą służbę ruchu na kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, umiał tylko popsuć kilka lokomo- 
tyw i zniszczyć różne urządzenia, w ruch zaś 
puścić nie potrafił, W każdym razie stoimy znów 
pod grozą przerwania komunikacyi z resztą 
świata. 

Na zgromadzeniu i naradzie różnych repre- 
zentantów władz cywilnych i wojskowych, która, 
ak swego czasu donosiłem, odbyła się przed 10 
dniami w Zegrzu, pod przewodnictwem bawiące- 
go tam stale gen. Marsimowicza, zgodzono się 
wprawdzie, że położenie jest groźnem i że stan 
oblężenia byłby „pożądanym“, ale na- 
brano równocześnie przekonania, że siła zbrojna 
znajdująca się obecnie w Królestwie polskiem, do 
przeprowadzenia stanu oblężenia w całym kraju 
nie wystarcza. Wojska bowiem posiada w tej 
chwili Królestwo polskie tylko około 100 tysięcy, 
z których 30 skoncentrowano w Łodzi i tyleż w 
Warszawie lub też w jej okolicy. 

Wbrew różnym wiadomościom do różnych 
gazet polskich zakordonowych, stwierdzić należy, 
że częściowy strajk odbył się bez poważniejszych 
zaburzeń. Michał. 
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Agitacya za bezrobociem szkolnem | 


w Królestwie. | 


Naprzód a za nim Reforma i Kur. Lwow. | 
ogłaszają list, jak powiadają. „znakomitego kry- | 
tyka literackiego i publicysty“ Jerzego Brandesa, 
napisany „na zaproszenie przez grupę Polaków“ 
w sprawie strajku szkolnego w Królestwie. List 
ten otwarty p. Brandesa jest rzeczywiście pełen 
polotu i tchnie poezyą, ale niezem też więcej, 
czego mu nawet za złe wziąć nie można, bo p. 
Brandes zna nasze stosunki tak, jak my Dale- | 
kiego Wschodu a może i jeszcze mniej. „Tak — ' 
pisze p. Brandes — czyn wasz (strajk młodzieży) | 
jest pożyteczny, cel — nie urojony, bo celem i 
tym — rozdzwonić w Polsce rosyjskiej wszystkie 
usta mową polską, język Mickiewicza posadzić, 
jak króla, na tronie wszechnicy warszawskiej, 
we wszystkich szkołach i tym sposobem najwyż- 
sze to dobro duchowe, tę swobodę zapewnić 
wszystkim pokoleniom i klasom i już na zawsze 
ją utwierdzić*. 

W tym kierunku nie ma sporu, chodzi tyl- 
ko o to, czy środek wybrany ku temu celowi : | 
strajk szkolny, może do owego celu doprowadzić? 
Owoż my twierdzimy, że nie — a p. Brandes | 
również nie przytacza na to żadnego argumentu | 
i owszem powiada: „Wy musicie wszelkiemi si- ! 
łami starać się o zdobycie wiedzy, chociażby na | 
drodze tajnego nauczania, chociażby musząc kryć 
swe książki. Rzecz prosta, że nie gorszegoby nie | 
było dla młodzieży polskiej, jak zostać ciemną, 
a przez ciemnotę tę bezsilną*. Więc czyż nie | 
mądrzej byłoby o szkołę polską upominać się | 
dalej, ale strajku zaniechać a „w drodze tajnego 
nauczania, chociażby musząc swe książki kryć* | 
wiedzę zdobywać ! , 

Drugie pismo także pojawiło się w tej spra- 
wie, a mianowicie centr. komitet polskiej partyi 
socpalistycznej wydał w 20.000 egzemplarzy pi- 
amo ulotne „O szkołę nową*, w którem czytamy: 
„Bojkot szkoły carskiej nie uslanie i ustać nie 
może. Napróżno będą się starali ci, co się doń 
później przyłączyłi, zażegnać go i stłumić. Pa- 
nowie ci nie chcą walki Żadnej, oni podejmują 
„starania“. Ale wśród tych, co są za bojkotem, 
wielu obniża charakter istotny walki o szkołę 
nową, wypacza właściwą, rewolucyjną treść tej 
walki. Przedewszystkiem liczni są ci, co widzą 
w walce szkolnej jedynie walkę o „szkołę pol- 
ską“, co sprowadzają wszystko do sprawy czysto 
językowej. Powiedzmy odrazu, że strona ję- 
zykowa przy całej swojej olbrzymiej wadze 
bynajmniej sprawy nie wyczerpuje, 
że nadto hasło polskiego języka wykładowego 
dopełnione być winno przez uznanie prawa każdej 
mniejszości narodowej czy językowej, zamieszka- 
łej w Polsce, do szkoły z językiem ojczystym. 
Równie ważnem — jeśli nie ważniejszem — jest 
radykalne zreformowanie organi- 
zacyi szkolnictwa w kierunku zupełnej d emo- 
kratyzacyi, oraz programów szkół w du- 
chu świeokiego i naukowego postępu“. 

Dalej pisemko to ulotne wylicza 10 postu- 
latów i powiada, że jak „w dziedzinie wolności 
zgromadzeń i słowa gsocyaliści nie czekają aź 
będą one ustawowo dozwolone i zagwarantowa- | 
ne, lecz biorą je już sobie obecnie, przemawiając 
jawnie na wielkich zgromadzeniach ludowych, 
jak nie zwlekają z wolnością prasy do czasów : 


rządów wolnych, lecz tworzą wszelkimi dostęp - 
nymi środkami wolną i nieżależną prasę rewo- 
lucyjną — tak samo winniśmy postępować i w 
dziedzinie szkolnictwa. Niech się kraj cały po- 
kryje siecią szkół wolnych od ludowych do 
najwyższych. Niech każdy dom. niemal każde mie- 
szkanie, zamieni się w szkołę!“ 


Hakatyści w pracy nie ustają. 


(Rozporządzenie przeciw sodalicyom maryańskim. — 
Ujadanie Karlsbader Badeseitung. — Proces o pro- 
cesyę w Boże Ciało. - Spensyonowanie pułkownika.) 

Wszystko, co polskie, przeraża wszechświa- 
towe mocarstwo prusko-niemieckie. Najnowszym 
tego dowodem tajne rozporządzenie prezesa re- 
jencyi poznańskiej, wydane w sprawie polskich 
sodalicyj maryańskich, o czem wczoraj dono- 
giliśmy. Pan prezes poleca iandratom, aby zwró- 
cili uwagę na sodalicye w Poznańskiem i o ich 
dotychczasowej działalności zdali mu sprawozda- 
nie, bo wykazało się przy sposobności zeszło- 
rocznego kongresu maryańskiego we Lwowie 
że sodalicyj 

„używają Polacy w nadzwyczajnej mierze 

do celów narodowych, że pod płaszczykiem 

religijnym służyć mają one na to, aby cały 
naród polski we wszystkich trzech 
mocarstwach pod jednym sztanda- 
rem i to N- P. Maryi, ukoronowanej 

Królowej i patronki Polski, zespolić i 

do odrodzenia dawnego pań- 

stwa polskiego przygotować”. 

Twierdzenie to swoje p. prezes rejencyi po- 
znańskiej motywuje tem, że na zeszłorocznym 
wrześniowym kongresie maryańskim  powzięto 
między innemi tę „ważną“, jak powiada rozpo- 
rządzenie, uchwałę: „Polski kongres maryański 
stwierdza pochwały godną działalność sodalicyj 
maryańskich w wyższych kołach towarzyskich i 
uważa za rzecz bezwarunkowo konieczną, aby 
celem poparcia sprawy katolickiej w kołach na- 
uczycielskich i uczni szkolnych urządzać, utrzy- 
mywać i rozwijać sodalicye.* 

Gdyby te ciągłe kłócia nas ze strony pru- 
sackiej nie były skierowane w jednym kierunku : 
naszej miłości Wiary św. i ojczyzny, możnaby 
rzeczywiście śmiać się z tego przerażenia, w ja- 
kie rząd pruski popada w obec wszystkiego, co 
polskie. Dotykają atoli one najczulszej struny 
każdego człowieka i mimo wszystkiego bolą — 
z równowagi nas jednak nie wyprowadzą a od 
przywiązania do wiary św. i od miłości ojczyzny 
nie odwiodą. A 

Tajne rozporządzenie prezesa rejencyi po- 
znańskiej zapowiada ciosy, które spadną na so- 
dalicye maryańskie. Zadadzą one wymowny kłam 
słowom cesarza Wilhelma, wypowiedzianym w 
Gnieźnie, iż „Niemczyzna to kultura, to wolność 
dla każdego, tak religii, jak przekonań i dzia- 
łania-*. 

O „sławnej“ tej mowie gnieźnieńskiej po- 
mieściliśmy już dwukrotnie obszerniejsze uwagi— 
moglibyśmy więc dzisiaj przejść nad nią milcze- 
niem, gdyby nie główny organ karisbadzki Karls- 
bader Badeblatt. O ile hakatyści pruscy zachwy- 
cali się tą mową swego cesarza, przebaczamy im, 
— swój swego chwali. Ale cóż powiedzieć o aro- 
gancyi pisemka kąpielowego, wychodzącego w 
ranicach Austryi, w miejscowości kąpielowej tak 
ardzo licznie odwiedzanej przez Polaków, jak 
Karisbai. Karlsbader Badeblatt widząc, że ko- 
nia kują, sam żaba nogę nadstawia — i on się 
rozwodzi nad wszechpolską propagandą i tępienie 
Polaków zaleca. „Polak ze Slązka czy z Pozna- 
nia — pisze Karłsbader Badeblatt — który za- 
znaje dobrodziejstwa naszych urządzeń państwo 
wych, który ma nieograniczony udział w błogich 
skutkach niemieckiej kultury, powinien się prze- 
dewszystkiem czuć pruskim obywatelem. Nikt nie 
broni u nas Wendom trzymać się wiernie ich o- 
byczajów i zwyczajów, ich języka ojczystego, ale 
bo też wiadomo, że ci Słowianie mimo to wszyst- 
ko nie zapomną o swej przynależności do pru- 
skiego państwa“, I dalej bredzi pisemko to o 
dobrodziejstwach, jakie w Niemczech na wszyst- 
kich spadają, o wolności wiary i swobodzie 
przekonań, jakich każdy poddany pruski zażywa. 


Zakrawa to już na grube drwiny. Dowodem 
tego powyżej wspomniany okólnik prezesa rejencyi 
poznańskiej w sprawie sodalicyj Maryańskich — 
dowodem tego najnowszy proces, jaki się roze- 
grał w Kamergerychcie w sprawie procesyj Bo- 
żego Ciała. Proboszcza niemieckiego (ten chyba 
nie był agitatorem wszechpolskim) w Gemiinden 
koło Koblencyi oskarzył prokurator o przestęp- 
stwo $. 10 ustawy o zgromadzeniach za to, że 
bez zawiadomienia policyi odprawił procesyę w 
dzień Bożego Ciała. Sądy ławniczy i ziemiański 
uwolniły proboszcza od oskarzenia, motywując 
swoje orzeczenie, iż jakkolwiek wedle $. 10 ust. 


| o stowarzyszeniach potrzeba pozwolenia policyj- 


nego na pochód publiczny, to jednak procesye 
kościelne, które od dawnych czasów się odbywa- 
ją, nie mogą być pod ten przepis podciągnięte i 
nie potrzebują ani pozwolenia ani zawiadomienia 
policyjnego. Prokuratora jednak to orzeczenie nie 
przekonało, apelował aż do Kamergerychtu, ale 
i tam sprawę przegrał. 'To się nazywa w Niem- 
czech: „wolnością religii“. 

Jako jeszcze jeden nowy dowód wolności 
w Niemczech przytaczamy co dziś donoszą z Ber- 
lina : Niemiecki Militärwochenblatt ogłasza dy- 
misyę pułkownika huzarów p. Kęszyckiego. Jak 
opowiadają powszechnie, spensyonowanie to stoi 
w związku z tem, że pułkownik majętność swą 
w Poznańskiem sprzedał polskiemu to- 
warzyst vu, uczynił więc wbrew słowom cesarza, 
wypowiedzianym w Gnieźnie! 


Czas odnowić przedpłatę 


na miesiąc wrzesień 1905. 


Kronika. 


Lwów, dnia 23 sierpnia 1905 


Msiendarzyk. 

We czwartek 24 sierpnia Bartłomieja Ap. — Gr. 
kat. Jewpła. — Kal. słow. Cieszymira. 

Wschód słońca 6'13, zachód 6:48. 

W piątek 25 sierpni Ludwika Kr. — Gr. kat. 
Fotya Mucz. -- Kal. słow. Namysława. 

Wschód słońca 5'15, zachód 6:46. 

W zobotę 26 sierpnia Zańryny. — Gr. kat. Ma- 
ksyma. — Kai. słow. Włastymiły. 

Wsehód słońca 5'16, zachód 6-44. 


Do drisiejszego numeru dołączamy Tygo- 
dnik mód i powieścć dla tych szan. prenu mera- 
torów, którzy go ahonują, 
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Mianowania. òb. - © «swiaty zamianował 
Józefa Erbena prowizorycznyiu okręgowym inspekto- 
rem szkolnym w 9 randze dla nowosądeckiego okrę- 
gu szkolnego, 


Spoczynek niedzielny. Dnia 1 listopada 
br. wchodzi w życie nowa ustawa, wedle której w 
miastach praca w niedzielę w handlach i przemyśle 
najwyżej na cztery godziny ma być dozwoloną, Przed 
wydaniem obwieszczenia wykonawczego tej nstawy 
mają rządy krajowe zasięgnąć w tej sprawie opinii 
korporacyj handlowych, zarządów gmin, izby handlo- 
wej itd, Z powodn, że tej opinii dotąd nie zasiągnię- 
to, wiedeńskie centr. stowarz, pomocników knpieckich 
zwróciło się w tej sprawie do ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Odpowiedziano, że w ciągu majbliższe- 
go miesiąca opinij tych namiestnictwa zażądają i roz- 
porządzenie wykonawcze w czas jeszcze ogłoszone 
zostanie. 


Partya ks. Stojałowskiego. Donoszą, że 
stronnictwo chrześcijańsko-ludowe, utworzone przez 
ks. Stojałowskiego, pocznie na nowo się ożywiać. 
Impulsem do tego będzie uroczystość 30-letnia zało- 
żenia tego stronnictwa i 35 rocznica święceń ka- 
płańskich ks. Stojałowskiego. Uroczystości te odbyć 
się mają po nkończenin robót polnych 29 września 
rb. i potrwają trzy dni, a celem ich prócz owacyi 
dla ks. Stojałowskiego, rozruszanie stronnictwa. 


Kronika Iwo wska. 


> Załoga lwowska wyrnsza we czwartek z 
rana na wielkie manewry jesienne, Ostatnie takie 
manewry odbyły się jeszcze w r. 1903; zeszłoroczne 
bowiem z powodu wielkich upałów i klęski posnchy, 
jaka nawiedziła kraj nasz, zostały odwołane. Dziś 
ukończył garnizon lwowski 
jutro z rana rozpoczynają się ćwiczenia w brygadzie, 
które będą trwały do 27. Będą się one odbywały w 


ćwiczenia pnłkowe, a | 


Kronika krajowa. 


S. p. Fryderyk Wazl poniósł śmierć — jak 
donosiliśmy — wskutek wypadku z automobilem. 
Razem z nim jechał syn jego, oraz zięć, właściciel 
tartakn Wieke. Jak donoszą z Czerniowiec, odniósł 
syn lekkie uszkodzenie wskutek tego wypadkn, a 
zięć wyszedł cało. 

Z Czerniowiec donoszą dziś: Radca dworn śp. 
Wazl bawił n swego zięcia, właściciela tartaku 
Wieke'go w Solce i w poniedziałek w towarzystwie 
jego, syna swego podporucznika, który również bawił 
w Solee na nrlopie, nrządził automobilem wycieczkę 
do Czerniowiec. W drodze koło Franzchaln należało 
z powodn znacznej pochyłości i licznych skrętów 
szybkość zmniejszyć, tymczasem maszynista zanważył, 
że hamulec nie odpowiada — równocześnie zaś we- 
hiknł począł pęczić w szalonem tempie. Na jednym 
ze skrętów nastąpiła katastrofa, auitomobil bowiem 
spadł ze znacznej wysokości i rozbił się, jadący zaś 
nim wypadli na znaczną odległość. Śp. Wazl nde- 
rzył przytem głową o pień drzewa i poniósł Śmierć 
na miejsen, reszia zaś — jak podajemy wyżej — 
ocalała, ponieważ padli na miękka trawę, 

Slub p. Mirosława Winiarskiego z panną 
Waleryą Izdebską, pasierbicą p. Stanisława Błotnic- 
kiego, odbędzie się 29 bm. o g. 14 w połndnie w 
kościele farnym obrz. łać. w Stanisławowie, 

Z Kalusza piszą nam: Uroczystość poświęce- 
nia i otwarcia szkoły polskiej im. Tadeusza Kościu- 
szki w Kopance, odbędzie się w niedzielę 3 wrze- 
śnia o 3 popoł. 

I. Wycieczkę do Krakowa i Kalwaryi Ze- 
brzydowskiej włościan ziemi sanockiej tak opisuje 
uąsz korespondent: Dzień 12 sierpnia 1905 zapisze 
się złotemi głoskami w kronikach starej ziemi sa- 


| nockiej, w dniu tym bowiem wyruszyła z dworca 


przechodzie ze Lwowa przez Szołomyję, Wańkowce ` 
do Słowity. W poniedziałek 28 bm. rozpoczną się 


manewry w dywizyi; mianowicie do 31 bm. w prze- | 


chodzie przez Gołogóry, Złoczów i Usznię, a od 1 
do 5 września w okolicach miejscowości: Ożydów, 
Poczapy, Chmielowa, Podhorce, Olesko. 
manewrów korpnsu XI (lwowskiego) nastąpi 6 i 7 
września, poczem do 10 września odbywać się bę- 
dzie pieszy pochód pułków do miejsc ich stacyono- 


wania Z tutejszych pułków piechoty powrócą 30, | 


95, dalej 2, 3 i 4 batalion 15 p. i 1, 3, 4 bata- 


stów Wielkich, a drugi batalion p. 80 do Złoczowa, 
Część załogi tutejszej już dziś popołndniu wyruszyła 
na ówiczenia w brygadzie, które się odbywają w 
okolicach Lwowa. 


> Dorożkarze lwowscy, to przeważnie zbie- 
ranina straszna, ale butna i krnąbna, że zaś nasza 
pabliczność cierpliwa i opieszała, więc dla swej wy- 
gody i miłego spokoju rzadko zwraca się do policyi 
ze zażaleniami na dorożkarzy, a ci pewni bezkarności, 
coraz więcej sobie pozwalają i coraz brntalniejszymi 
się stają. Wiadoma rzecz, że w czerwcn l połowie 
lipca a następnie we wrześnin, dorożkarz w niedzielę 
lub w święto popołndniu, o ile pogoda dopisuje, nie 
podejmie się przewieźć Lwowianina na Zamek lub na 
plac powystawowy, jeśli mu się co najmniej podwój- 
nej taksy z góry nie ofiarowuje. W sezonie tym do- 
rożkarze uważają się za dobrodziejów mieszkańwów, 
którzy cierpią to, ale na policyę się nie pofatygnią. 
Wczoraj o godz. 6 wieczorem jeden ze znajomych 
naszych, którego adres na Żądanie policyi podamy, 
wsiadł do dorożki nr. 81, stojącej naprzeciw Towarz. 
kredytowego ziemskiego i kazał jechaś na plac po- 
wystawowy. Dorożkarzowi ten kurs wydał się za da- 
lekim, najspokojniej odrzekł tedy, ża tam nie pnjedzie 
ale tylko do parku stryjskiego Na zapytanie dia 
czego, wymyślił sobie jako powód, iż na godz. pół 
do 7 jest zamówiony. Mimo uwagi, że za pół godzi- 
ny może odwieźć na plac powystawowy i wrócić, od- 
parł najspokojniej : nie pojadę — i gość musiał wy- 
siąść z dorożki. Tego rodzajn lekceważenie gości po- 
winno być srogo przez policyę karane, zwłasza, że 
w obec kobiet dorożkarze dopuezczają się nispomier- 
nie brutalniejszych czynów. Notnjemy wczorajsze 
zajście dla wiadomości połicyi a publiczności, skarżą- 
cej się bardzo często na doroźkarzy, radzimy jedno : 
nie żałować trudu zwrócenia się do policyi z zażale- 
niem, inaczej bowiem dorożkarzy naszych nie nakło- 
mimy ani do wypełniania ich obowiązkn, ani do 
grzeczności, jaką są winni gościom. 

-— Tajemnicze morderstwo . Dnia 23 maja 
br. w miejscowości Visocznik w Bośni znalezieno w 
lesie zwłoki jakiegoś mężczyzny. Człowiek ten mógł 
liczyć 24 do 30 lat, został zamordowany, a zwłoki, 
zanim je znaleziono, leżały przeszło 4 miesiące. Przy 
zwłokach nie znaleziono żadnych pieniędzy ani pa- 
pierów. Dochodzenia wykazały, że człowiekiem tym 
był Józef Wieczorek i że był zajęty dawniej u ko- 
wała Ważnego w Mizuniu pow. Dolina, a następnie 
wyjechał do Bośni. Według informacyi Ważnego, 
matka Wieczorka, Ołena, ma przebywać we Lwowie, 
gdzie wyszła po raz drugi za mąż za jakiegoś nie- 
znanego z nazwiska woźnego. Wobec tych informa- 
cyj odniosła się w ostatnich dniach policya w Tnzli 
do iwowskiej policyi o odsznkanie matki Wieczorka. 


= Fałszerze monet. Policya lwowska ureszto- 
wała Efroima Katza, który nchodził za majętnego 
kupca ze Stanisławowa a w rzeczywistości ma stać 
na czele zorganizowanej bandy fałszerzy monet, 
Śledztwo otoczone jest na razie ścisłą tajemnicą. 


-- Niezwykłe oszustwo. W policyi lwowskiej 
rozegrała się wczoraj wieczorem niezwykła scena, 
której epilogiem było aresztowanie całej rodziny, Oto 
dwie damy elegancko nbrane, mama i córka. przy- 
prowadziły na inspekcyę starszego pana, oskarżając 
go o zamiar nprowadzenia jednej s nich, oczywiście 
córki. Historyę inaczej zupełnie przedstawił ów 
oskarżony jegomość. Zeznał on mianowicie, że z da- 
mami owemi poznał się przed niedawnym czasem, 
zachęcony do tego wyżywającymm wzrokiem  „eórecz- 
ki“, a bywająe u nich niejednokrotnie miał sposo- 
bność okazać, że jest majętnym człowiekiem, który 
z pieniędzmi się nie liczy, Wczoraj, kiedy był zno- 
wu u nich, nsłyszał z ustek rozkosznej córeczki 
pani domu prośbę, by jej pokazał banknot 1000- 
koronowy, którego ani ona, ani matka nigdy nie 
widziały. rzeczny gość nezynił zadość prośbie 
„panny“, dał jej do rąk banknot, w nadziei, że gdy 
się panie jego widokiem nasycą, wróci do jego pu- 
gilaresu. Stało się jednak inaczej, Córka podała 
„Obrazek“ matce, ta zaś synowi, 11-letniemn chło- 
pakowi, który nagle gdzieś się ulotnił. Widząc, że 
wizyta u tych pań może go zbyt wiele kosztować, 
jegomość począł żądać w ostrym tonie zwrotu pie- 
nigdzy, wówczas jednak niegościnne damy wezwały 
policyanta i kazały owego pana odstawić na policyę 
jako „handlarza żywym towarem*. — Tyle opowie- 
dział aresztowany pan. Rozpoczęło się śledztwo. Obie 
damy przeczyły oczywiście, aby miały w ręku jaki- 
kolwiek banknot, a nawet sprowadzony przez gjenta 
braciszek zgodnie z niemi wypierał się wszystkiego, 
Nareszcie jednak udało się jednemu z ajentów wJ- 
dobyć od niego przyznanie rię — i w pończosze 
chłopaka banknot znaleziono. Wobec tego policya 
uwiąziła mamę, córkę i synka — śledztwo toczy Się 
w dalszym ciggu, chodzi bowiem o stwierdzenie, 
czy ów jegomość nie miał wobec panny istotnie ja- 
kich zamiarów niezgodnych z kodeksem karnym. 


Zakończenie | 


kolei transwersalnej w Sanokn pierwsza wyeieczka 
włościańska ziemi sanockiej, aby zobaczyć pamiątki 
dawnej stolicy Polski, Krakowa i pomodlić się u stóp 
Bogarodzicy w Kalwaryi Zebrzydowski j. Zasługa 
inicyatywy i doprowadzenia do skntku tej pierwszej 
w dziejach naszej ziemi wycieczki włościańskiej na- 
leży się miejscowemu kołn Towarzystwa szkoły lu- 
dowej i gorliwemn współpracownictwu kilku patryo- 


| tycznych księży i profesorów gimnazyalnych, których 


staraniom zawdzięczać należy nietylko, że ta daleka 
wycieczka wypadła prawdziwie imponująco (około 


| 700 nezestników, prawie wyłącznie włościan), lecz że 
lion p. 80; pierwszy batalion p. 15 nda się do Mo- | 


podczas dwndniowego pobytu w Krakowie (13 i 14 
bm.) i jednodniowego w Kalwaryi (15 bm.) tak licz- 
nej rzeszy nie brakło ani sprężystej organizacyi, ani 
strawy duchowej i materyalnej. Organizatorowie wy- 
eleczki cieszyć się mogli rychło owocami swej pracy, 
widząc. jakie wrażenie robiły na tłumach sędziwe a 
wspaniałe kościoły krakowskie, jak gorąco intereso- 
wały i przejmowały pamiątki naszej świetnej prze- 
szłości, zebrane na Wawelu, po muzsach i napotykane 
na każdym niemal kroko, jaką wdzięczność okazywał 
lud tak dla inicyatorów wycieczki, jak i dla gosciu- 
ności i serdeczności, jaką ich otaczano w Krakowie; 
a kto przysłnchiwał się rozmowom włościan, których 
tematem były te wszystkie skarby przeszłości naszej, 
które oglądano, wyrazy żalu, że pobyt w Krakowie 
trwał tak krótko i nadziei, że kiedyś, da Bóg, to 
wszystko jeszcze raz, lez jeszcze dokładniej obejrzą, 
ten czuł i myślał z radością, że na drodze podnie- 
sienia dnchowego i narodowego naszego luda uczy- 
niono nie mały krok naprzód. 


Otwarcie szlaku kolejowego  Strzyłki-To- 
polnica-Sianki kolei Lwów-Sianki austr. węg. Gra- 
nica ze stacyami, względnie przystankami Strzyłki- 
Topolnica (istniejąca stacya końcowa szlaku kolejo- 
wego Lwów-Strzyłki-Topołnica), Jasienica zamkowa, 
Roałucz, przystanek dła osób, Jawora, Tarka nad 
Stryjem, Jabłonka niżna, Sokoliki i Sianki, przyszła 
stacya graniczną z król, węgierskiemi kolejami pań- 
stwowami oddaną będzie, jak donosi dyrekcya kolei, 
w dniu 24 sierpnia br. do użytkn pnblicznego, przy- 
czem otwiera wię stacye: Jasienicę zamkową, Jaworę, 
Turkę nad Stryjem, Jabłonkę niźną, Sokoliki i 
Sianki dla ruchu zupełnego, zaś przystanek Rozłucz 
tylko dla rnchu osobowego i pakunkowego. 

Na parcelacyę pomiędzy włościan rnskich 
knpił dr. Oleśnicki majątek Rolów w powiecie dro- 
hobyekim. 

Z Rohatyna piszą: D. 17 bm. po g. 10 w 
nocy wybuchł w gminie Czerczu, tntejszego powiatn, 
pożar w stodole włościanina Dmytra Darmocia a 
rozszerzywszy się wkrótce na sąsiednie budynki, 
zniszczył prócz zagrody Darmocia 18 domów miesz- 
kalnych i 23 gospodarczych, 

Pożar groźny szerzył się ubiegłej nocy w 
Kossowia. Spłonęło przeszło dwadzieścia domów w 
rynkn. Zginąć miał jeden człowiek. 


Kronika powszechna, 


$ Język polski. Zarząd kolei warszawsko wie- 
deńskiej poczynił już w paru fabrykach warszawskich 
zamówienia na różne znaki i napisy w językn pol- 
skim, które niebawem, w myśl ostatnich przepisów, 
zostaną wywieszone na wszystkich stacyach tej kolei, 
wagonach i t. d. Pierwszy taki napis stacyjny w 
języku polskim został już w tych dniach zawieszony 
na frontonie ściany dworca kolejowego w Skiernie= 
wiecach, a w ciągn przyszłego tygodnia wszystkie 
stacye i przystanki kolejowe otrzymają nazwy polskie, 
Po wyczerpaniu się dotychczasowych baletów kolejo- 
wych pasażerskich, ukażą się bezzwłocznie nowe w 
dwóch językach, a nadto wszelkie objaśnienia dla 
podróżnych, umieszczone wewnątrz wagonów, uzupeł- 
nione będą lada dzień polskiemi. Wywoływanie sta- 
cyj na dworach kolejowych przez szwajcarów i na 
postojach przez konduktorów, prowadzących pociągi, 
odbywa się w dalszym ciągu w języku rosyjskim. 

§ Walka z oficerami w redakcyi. Z Koszyc 
donoszą, że redaktor tamtejszego dziennika ogłosił 
w swem piśmie artykuł przeciwko porącznikowi Bar- 
cieowi. Ten, urążony tym artykułem, udał się do re- 
dakcyj i wypoliczkowął redaktora, na co redaktor 
odpowiedział również poliezkiem. Wywiązała się 
bójka, porncznik dobył szabli i ranił redaktora. Re- 
daktor wydobył rewolwer i dał kilka strzałów, nie 
nczyniwszy jednak żadnej szkody. Nadbiegł wówczas 
personal drukarni a jeden z zecerów ranił poruczni- 
ka. Towarzyszący porncznikowi drugi oficer dobył 
wtedy także szabli i ranił zecera. Porncznika i ze- 
cera, obn dosć ciężko rannych, odwisziono do 
szpitala. 

$ Przyszły francuski prezydent. W miejsce 
zmarłego ks. Audifret-Pasquier, dożywotniego człon- 
ka senatu, wybrany został Leon Bourgeois, w któ- 
rym wiele dzienników francuskich upatruje kandydą» 
ta na przyszłego prezydenta rzeczypospolitej, 

$ Z franenskiego małego garnizonu. Pojas 
wiła się niedawno we Francyi książka p. t. „Subres 
de Bois, Fusils de Paille“ (.Pałasze z drzewa, 
strzelby ze słomy“), napisana przez podporucznika 
87 pp., niejakiego Maurycego Hueta. W książce tej 
opowiada antor o gronie oficerów wszelkiego rodzaju 
broni a nawet o ich żonach, z garnizonu w Limoges, 
Ci z owych oficerów, którzy znaleśli taim swoje wi- 
zerunki, uznali się obraźouymi a jeden z nich, pod- 
porucznik Gadiot, posłał autorowi tej książki świad. 
ków. Następstwem był oczywiście pojedynek. W po- 
bliżn Dinard walczono aż do ubezwładnienia wyzy- 
wającego. Donoszą też, że w najbliższym czasie od- 
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jedynki. 

$ Ludność Rosyi. W obec nadania konstytu- 
cyi w Rosyi, będzie zajmującą rzeczą poznać skład 
ludności Rosyi, według narodowości i wyznania, na 
podstawie ostatniego obliczenia z r. 1897, Skład ten 
przedstawie się następująco: 


Wielkorosyanie 55,667.469 — 443 procent 
Małorusini 22,380.551 — 178 , 
Białorusini 5,885,547 — 47 3 
Polacy 7,931.307 — 6:3 n 
Żydzi 5,068.155 — 4&0 , 
Gruzini 823.968 — 06 3, 
Ormianie 1,173.096 — 09 , 
Mołdawianie 1,121.669 — 09 , 
Niemcy 1,790.489 — 14 , 
Litwini 1,210.510 — 10 , 
Samogici 448022 — 0% 5 
Lettowie 1,435.937 — 11 3 
Kaukascy górale 1.091.782 -- 09 ,„ 
Estowie 1,002.738 — 08 > 
Mordwini 1,023.841 — 08 , 
Finnowie 1,475.586 — 12 , 
Tatarzy 3,737.627 — 30 .,„ 
Baszkirowie 1,321.368 — 11 ,„ 
Kirgizi 4,081.139 — 32 , 
Sartowie 938.655 — 08 , 
Tureccy Tatarzy 2,645.712 — 2? 


LJ 
Pod względem religijnym jest ten skłąd mniej 
różnorodny. Uzmysławia go następująca tabela: 


proc. w tem alfabetów 
Greko-katolików 69:0 R 
Starodyssydentów 1:8 200 
Baptystów (88.189) 0:0 50:7 
Menonitów (66.564) 0'1 70:5 
Anglikanów (4 483) 0:0 84:38 
Katolików 9:1 32'1 
Żydów 4:2 38 9 
Karaimów (12.894) 0:0 60:0 
Lutrów 2:8 70:6 
Ormian-gregor. 0:9 13:3 
Mahometan 11'1 7:2 
Buddystów 0:3 8:2 


$ Z Marienbadu donoszą: Onegdaj odbyło się 
uroczyste otwarcie nowego Golfplacu w obecności 
króla angielskiege Edwarda VII. Obecne było całe 
towarzystwo angielskie w liczbie co najmniej 200 
osób, w tem wiele pań w bardzo eleganckich toale- 
tach, Hala Golfpałacu przybrana była suto egzotycz- 
nemi roślinami i olbrzymiemi girlandami, oraz fla- 
gami o barwach austryackich i angielskich. Przed 
halą powiewały na wysokich masztach sztandary an- 
gielskie i austryackie. O 4*30 popoł. przybył auto- 
mobilem król Edward i został powitany przez komitet 
Golfklubu. Muzyka, ustawiona na trybunie, zaintono- 
wała hymn „dGłod save the King". Następnie roz- 
mawiał król dłuższa chwilę z członkami komitetn 
orąz z osobami z angielskiego towarzystwa, poczem 
w towarzystwie kilku osób wypił herbatę, przypatru- 
jąc się grom na placu. Wpisawszy swe imię w 
książkę pamiątkową, pożegnał się i wnet potem 
odjechał. 


„JW. Pan Kazimierz Obertyński, nowo wybra- 
ny poseł na sejm krajowy z grupy mniejszych po- 
siadłości z powiatów Złoczów i Zborów, złożył na 
rzecz budujących się kościołów i cerkwi w tychże 
powiatach kwotę 4.000 koron w równych częściach. 
Z tej kwoty wypłaciło ck. starostwo w Zborowie ko- 
mitetowi budującego się kościółka w Kokutkowcach, 
parafia Jezierna, sumę 200 koron. Za ten szczodry 
dar patryctyczny i prawdziwie katolicki składa ko- 
mitet budowy serdeczne podziękowanie Łaskawemu 
ofiarodawcy słowami Bóg zapłać. Ks. Tomasz Ho- 
reczy proboszcz, Franciszek Sakowicz przewodniczący 
komitetu, Jan Laskowski członek komitetu, Wojciech 
Kazik członek komitetu. 


„IDEAL“. W każdem gospodarstwie domo- 
wem wywołał istny przewrót nowy wynalazek za- 
szczytnie znanej czeskiej firmy Rak i Hobza w Hra- 
nicach, Tym wynalazkiem jest opatentowana maszy- 
na do prania „IDĘAL*, na której w każdym domu 
można wyprać wszelkiego rodzaju bieliznę bez stu- 
ku, pary, wilgoci i innych nieprzyjemności. Główną 
zaletą owej maszyny jest to, że mechanizm jej jest 
tak praktyczny i zrozumiały, iż specyalna  praczka 
do tej maszyny jest wcale niepotrzebną, lecz  zaję- 
tym być może przy niej ktokolwiek, 12-letnie dziew- 
czę lub chłopak, albo też inna osoba, zbędna w go- 
spodarstwie, albowiem praca na tej maszynie jest 
nadzwyczaj łatwa. Najlepszym dowodem dobroci o- 
wej maszyny jest bardzo rychłe rozszerzenie jej w 
wielu tysiącach, przedewszystkiem w towarzystwach 
„Czerwonego Krzyża” anatro-węgierskiego i rosyj- 
skiego, a także i poza granicami krajów  czesko- 
słowiańskich. Ktoby się bliżej interesował tym wy- 
nalawkiem, niech zażąda od wyżej wymienionej fir- 
my cennika, który wysłany zostanie każdemu gratis 
i franko. 


Zmarli. 
Śp. Seweryna Duchińska. 

Z Paryża nadeszła dziś do Kurj. lw. wieść, 
iż Seweryna Duchińska, jedna z naj- 
bardziej utalentowanych pisarek „polskich, zmarła 
tam wczoraj w południe. Termin pogrzebu nie 
jest jeszcze oznaczony; oczekują przybycia 
rodziny. 

Seweryna z Żochowskich Duchińska urodziła 
się r. 1825 we wsi Koszajcu (koło Sochaczewa) ; 
w 16 roku życia zaślubiła obywatela ziemskiego T. 
Pruszaka, a po jego Śmierci w r. 1864 Franciszka 
Duchińskiego i zamieszkała stale w Paryżu. Pierw- 
sze swe utwory powieściowe drukowała w „Album 
literackiem* i w „Bibliotece warszawskiej*. Zbiór w 
4 tomach pt. Powieści naszych czasów wyszedł w 
Warszawie r. 1853. Odznaczały się te rzeczy ser- 
decznością tonu, prawdą uczucia i językiem popraw- 
nym. Później wyszły „Gawędy i powieści , dalej 
„Powieści poetyczne", oraz obszerniejszy poemat 
„Elżbieta Drużbacka". Wiersz Duchińskiej był gład- 
ki i potoczysty. Próbowała też Duchińska formy dra- 
matycznej, ale z mniejszem powodzeniem. Od T. 1856 
zwraca się Duchińska ku przedmiotom pedagogiczpym. 
Tu wymienić należy w pierwszej linii wydawnictwo 
jej pt. „Rozrywki dla młodocianego wiekn*, które 
zawierają 15 tomów. Są tam utwory beletrystyczne, 
poezye, wspomnienia historyczne oraz przestrogi mo- 
ralne, dążące do ożywienia w sercach czytelników 
uczuć religijnych. „Rozrywki“ miały zasłużone po- 
wodzenie wśród ówczesnego społeczeństwa. W czasie 
pobytu w Paryżu zajmowała się przeważnie przekła- 
dami z języków obcych, francuskiego i hiszpańskiego 
a przekłady jej należą do bardzo udatnych w naszej 
literaturze. Do estatnich prawie lat życia pisywała 
ép. Duchińska  korespondencye literackie do różnych 
czasopism, zwłaszcza do „Biblioteki warszawskiej“, 

Postać śp. Duchińskiej należy do  najszła- 
chetniejszych i najwiękniejszych, jakiemi naród nasz 
wśród kobiet swych poszczycić się może. Śmierć jej, 
jakkolwiek wobec sędziwego wieku zmarłej poetki 
nie niespodziewana, wywołała szczery i ogólny żal. 

Cześć jej pamieci ! 

Józef Skólimowski właściciel dóbr i u- 
czestnik powstania z r. 1868, przeżywszy łat 63, 
zmarł w Magdalenie koło Uhnowa. Pogrzeb odbędzie 
się w czwartek rano w Magdalenie na cmentarz w 
Dyniskach. 


GĄZETA NARODOWA z Czwartku dnia 24 Sierpnia 1905 Nr. 192 


Kazimierz hr. Miączyński zmarł w 79 r. 
życia w Dubnie na Wołyniu. Był to obywatel, zna- 
ny powszechuie ze swych zalet i prawdziwej, grun- 
townej pobożności. Przez długie lata mieszkał we 
Lwowie, ciesząc się powszechnem poważaniem. Dom 
śp. Kazimierza i żony jego, Anieli z Hulewiczów, 
znany był we Lwowie z serdecznej uprzejmości. 


Z całego śteiała. 


Ei Ferrol 23 sierpnia. W tutejszym arsenale 
nastąpił z niewiadomej przyczyny wybuch pocisku 
torpedowego. 1 marynarz zabity, 2 rannych, 


Binan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 22 sierpnia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce -]j-184, Tarnopol ——, Lwów +100. 
Skole 4++—— Przemyśl —*,—= Jarosław -]-147. Tarnów 
——.Nowy Zagórz 4-—'— Kraków +-——.Praga +148 
Wiedeń+-16'8. Semmering --14:6 Budapeszt -]-166. Ischl 
-+156 Riva --222 Tryest 4-238: Celsyusza.. 


Pałac Oumy państwowej. 


Zbliża się chwila, w której Rosya przesta- 
nie być — przynajmniej w teoryi — państwem 
absolutystycznem, w której o losach jej rozstrzy- 
gać będą wybrani z pośród narodu przedstawi- 
ciele. Zastanawiają się więc w Rosyi nad tem, 
jaki należy wybrać lokal dla tych zastępców ro- 
syjskich poddanych i gdzie oni mają obradować, 
zanim odpowiedni gmach wzniesionym zostanie. 
Dotychczas w tym kierunku nie powzięto stanow- 
czej decyzyi. 

Pałac Maryi przy placu Mikołaja, o którym 
wspominano początkowo, nie może być brany w 
rachubę, ponieważ tam odbywa swe posiedzenia 
rada państwa. Nadto ten piękny pałac, przed 
którym wznosi się dumna statua samodzierżcy 
Mikołaja I, leży zanadto blizko centrum miasta, 
by mógł służyć za miejsce obrad tak burzliwego 
ciała, jakiem według opinii sfer kierujących bę- 
dzie duma państwowa. 

Z tego powodu myślano następnie o pałacu 
Tauryjskim, w którym urządzono niegdyś prze- 
pyszne uroczystości Potemkinowskie, a którego 
olbrzymie komnaty wskutek urządzania w nich 
międzynarodowych i rosyjskich wystaw stały się 
znane w całym świecie. Ze stanowiska troskli- 
wej władzy policyjnej zasługuje pałac  tauryjski 
szczególniej z tego względu na uwagę, iż stosun- 
kowo zdala od ruchu rezydencyi jest położony i 
niebezpieczeństwo wzajemnego wpływania na się 
zastępców ludu i niespokojnej ludności stolicy 
jest tu mniej groźne, niż gdziekolwiek indziej. 
Widocznie jednak dla umysłów szczególnie bo- 
jaźliwych i to oddalenie wydaje się jeszcze za 
małe, gdyź według najnowszych pogłosek porzu- 
cono podobno myśl o tym pałacu. Mieszcząca się 
tam od kilku miesięcy wystawa historycznych 
portretów trwać będzie co najmniej do połowy 
października, a że roboty adaptacyjne trwają w 
Rosyi zwykle bardzo długo, więc niema nadziei, 
by pałac Tanryjski był widownią wielkich histo- 
rycznych wydarzeń. 

Zdaje się więc, Że jest zamiar, by wzorując 
się na francuskiem ancien rógime dumę państwo- 
wą umieścić w jednym z rosyjskich wersalów, w 
Gatczynie lub  Carskiem-Siole. Na  pierwszem 
miejscu wymieniają wielki pałac Gatczyny, który 
z polecenia carowej Katarzyny II. wybudował 
architekt Rinaldi dla jej słynnego kochanka Gre- 
gora Orłowa. Leży on wśród wspaniałego parku, 
zawiera 600 pokojów, w tem trzy sale tronowe, 
może więc z łatwością pomieścić równocześnie 
cały dwór, szereg instytucyj rządowych nadzor- 
czych i dumę PRA, Być może też, Że rząd 
przypuszcza, iż łatwiej mu będzie utrzymać na ! 
wodzy zgromadzenie, obradujące w nawpół żoł- ` 
nierskiej, nawpół dworskiej Gatczynie, niż w Pe- | 
tersburgu. Nie liczono się zaś wcale z tem, że 
dla narodu nie będzie sympatycznem takie ukry- 
cie jego zastępców ; Gatczyna, pełna reminiscencyj , 
z czasów równie nieszczęśliwego, jak despotycz- 
nego cara Pawła I., oraz z czasów reakcyi za | 
Aleksandra DI., nie miała wogóle nigdy sympatyi 
wśród ludu rosyjskiego, w każdym razie mniej, 
niż wesołe Carskie-Sioło lub Peterhof — tak, że 
i z tego względu wybór nie byłby trafny. 

Stanowczej jednak decyzyi — jak wspom- 
niano wyżej — nie ma dotąd, a pojawiła się 
nawet pogłoska, że na pierwsze posiedzenia dumy 
przeznaczoną zostanie olbrzymia, z 16 oknami 
na Newę, sala Mikołaja w Pałacu Zimowym. 
Najbliższa przyszłość okaże zapewne, gdzie car 
ulokuje nowo ustanowione ciało. 


Mich drtystyczno-igragki. 


« Finanse teatru warszawskiego. Warse. 
Dmiew. donosi, że skład osobisty artystów teatrów 
rządowych i personal służbowy, otrzymali pensyę i 
feu za czerwiec; chóry operetki, orkiestry wszyst- 
kich teatrów i cała niższa słnżba, otrzymały pensyę 
za lipiec. Warszawski Kuryer nar. dodaje do 
tego doniesienia następujące uwagi: Otóż, ciesząc się, 
że przynajmniej w części stan krytyczny finansowej 
strony teatrów rządowych został zażegnany — mu- 
simy zwrócić uwagę na Środki, jakich w tym celu 
użyto. Aby zaspokoić w stopniu wyżej wyszczególnio- 
nym artystów i służbę teatrów rządowych, zaciągnię- 
to pożyczkę w sumie 15.000 rubli. Z sumy tej 
5.000 rubli pożyczył właściciel domu  bankierskiego 
p. Peretz, pod zastaw t. zw. 6-ej części, płaconej 
przes przedsiębiorców teatrów  prowincyonalnych i 
wszelkich widowisk na rzecz teatrów rządowych. Po- 
została 10 000 rubli dał właściciel gmachu teatru 
„Nowości* p. Feliks Stępiński, z warunkiem spła- 
cania tego długu przez kasę teatru „Nowości* po 
200 rubli dziennie, 

Otóż tego rodzaju pożyczka nie naprawi złego 
stanu rzeczy, owszem jeszcze pogorszy i w większe 
kłopoty finansowe wprowadzi teatry rządowe. Teatr 
„Nowości* ma przeciętnie 450 rubli dziennego do- 
chodu; z tej sumy będzie płacił p. Stępińskiemu 
200 rubli; goszcząca obecnie artystka p. Van Loo 
pobiera 75 rubli za występ i p. Bielska 30, czyli 
że pozostały dochód kosztów dziennych nigdy prawie 
pokrywać nie będzie, co wytworzy nowy deficyt, no- 
we błędne koło kłopotów finansowych. Tak więc — 
sprawa tych kłopotów załatwioną została tylko czę- 
ściowo i doraźnie — przyszłość zaś pozostaje rów- 
nież ciemną, jak była przeszłość. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
Li W sobotę po raz pierwszy „Sztygar*, operetka 

Zellera. 

W niedzielę „Krakowiacy i Górale" Jana Nep. 
Kamińskiego. 

W poniedziałek „Sztygar”, 

We wtorek pierwsze przedstawienie dramatu 
po raz I (nowość) „Moloch“ w 4 epizodach z życia, 
napisał Wład. Zaleski. 


Repertuar teatru krakowskiego. 
W sobotę 26 bm. „Wesele“ Wyspiańskiego. 
W niedzielę „Kościuszko pod Racławicami“. 
W poniedziałek „Tamten“ Maskoita. ' 

Wae wtorek „Dziady“ Miokiewicza. 

W środę „Rewizor z Petersburga“ Gogola. 
W czwartek „„Kordyan'** Słowackiego. 

W piątek „Na zawsze" Rydla. 

W sobotę „Urzędowa żona" Savages. 

W niedzielę „Ksiądz Marek“ Słowackiego. 


Z Z Z na K_a, 0 


Z ŁsZNANIA. 
(Pocztą.) 
— W Poznaniu panuje tyfus. W miejskim 
szpitalu jest przeszło 120 osób chorych na tyfus. 


Ostatnie wiadomości. 


Wydział krajowy w Dalmacyi otrzymał, jak 
telegrafują, od rządu zawiadomienie, że sejm 
zwołany zostanie na ostatnie dni września. 
Wnioskować z tego można, że i sejm gali- 
cyjski w tym czasie się zbierze. 


o c z GÓÓÓ 


Telegramy i telelonematy. 


Konferencya w Ischl. 

Wiedeń 23 sierpnia. W sprawie wczoraj- 
szej rady koronnej w Ischlu donoszą tutejsze 
dzienniki, że po konferencyi, która trwała do g. 
5 popołudniu, był jeszcze bar. Fejervary pono- 
wnie u cesarza na audyencyi i pozostanie je- 
szcze dziś w Ischlu i będzie jeszcze raz na po- 
słuchaniu. Do Ischlu został także powołany mi- 
nister skarbu Kosel. Cesarz miał zatwierdzić 
wszystkie propozycye bar. Fejervarego. Według 
tych propozycyj w razie, jeżeliby nowa sesya 
sejmu węgierskiego nie sprowądziła żadnej zmia- 
ny, traktaty handlowe zostaną do końca dopro- 
wadzone bez udziału węgierskiego 
rządu i sejmu. Wspólny budżet zo- 
stanie ustalony bez delegacyj, a za- 
miast rekrutów zostaną powołani zapa- 
sowi rezerwiści. Następnie w jesie- 
ni zostałby sejm rozwiązany a nowe 
wybory przeprowadzone na podstawie powsze- 
chnego prawa głosowania. 


Ischl 23 sierpnia. O g. 11 przedpołudniem 
był u cesarza na posłuchaniu minister Kosel. 
Kosel jakoteż bar. Fejervary otrzymali zapro- 
szenie na dzisiejszy obiad familijny u dworu. 


Wiedeń 23 sierpnia. Ministrowie Go- 
łuchowski, Pitreich, Burian i Gautsch powrócili 
tu z Ischlu. 


Dowód uzdolnienia w kupiectwie. 

Wiedeń 23 sierpnia, Nieustająca komisya 
przemysłowa izby posłów przyjęła na wczoraj- 
szem posiedzeniu po dłuższej dyskusyi wszyst- 
kimi głosami przeciwko 2 wniosek, oświadcza- 
jący się w zasadzie za zaprowadzeniem dowodu 
uzdołnienia w kupiectwie. 


Z Węgier. 
Budapeszt 23 sierpnia. Około dziesięciu 
posłów występuje z liberalnego stronnictwa. 


Budapeszt 23 sierpnia. T. zw. „grupa 23“ 
członków liberalnego stronnictwa odbyła dziś 
przedpołudniem w hotelu „Pannonia“ konferencyę, 
w której wzięło udział 14 członków grupy. 
Uchwalono dzisiejszemu popołudniowemu zebra- 
niu pełnego stronnictwa liberalnego przedłożyć 
trzy wnioski. We wniosku posła Issekutza za- 
warte jest żądanie, ażeby monarcha zgodnie z ży- 
czeniami narodu zrobił użytek z konstytucyjnych 
praw królewskich i zaprowadził w armii ję- 
zyk węgierski, stanowiący charakter na- 
rodowego wojska. Wniosek, mający na celu 
umożliwienie secesyonistom pozostania w stron- 
nictwie, odrzucono. 

Wniosek Daniela domaga się zupełnej re- 
organizacyi stronnictwa liberalnego, które nie 
jest w stanie wypełnić swego powołania. Wszy- 
scy obecni członkowie podpisali arkusz, obo- 
wiązując się do solidarności. 


Ważny akt. 

Paryż 23 sierpnia. Figaro donosi z Rzymu: 
Papież przygotowuje ważny akt, który zawierać 
będzie przepisy dla francuskiego duchowieństwa, 
jak się ma zachować po wejściu w życie ustawy 
o rozdziale Kościoła od państwa. 


Rozwiazanie unii szwedzko-norweskiej. 

Chrystyania 23 sierpnia. Storting odbył 
wczoraj przedpołudniem posiedzenie tajne, na któ- 
rem obradował nad przedłożeniem rządu w spra- 
wie rozpoczęcia rokowań ze Szwecyą. Przedło- 
żenie przyjęto 104 głosami przeciw 11. Przedło- 
żenie upoważnia rząd do przedstawienia Szwe- 
cyi wyniku głosowania ludowego, do podjęcia 
z rządem szwedzkim rokowań w sprawie poko- 
jowego rozwiązania kwestyj, dotyczących unii, 
oraz upoważnia rząd do zamianowania delegatów, 
którzy podczas rokowań z Szwecyą bądą repre- 
zentantami interesów Norwegii. 


Traktat z Koreą. 

Lo:.dyn 23 sierpnia. Daily Telegraph do- 
nosi z Tokio. Urząd dla spraw zagranicznych 
ogłosił wczoraj treść zawartego z Koreą trakta- 
tu, złożonego z dziewięciu artykułów. Traktat 
ma obowiązywać tak Japonię jak Koreę przez 
15 lat od dnia ratyfikacyi. 


Sofia 23 sierpnia. Bułgarski rząd odmówił 
udziału w wystawie, która ma się odbyć w 
Adryanopolu w czasie od 19 sierpnia do 2 
września st. st. z okazyi obchodu rocznicy wstą- 
pienia snłtana na tron. Rząd oświadczył, że z 
ważnych politycznych powodów odmawia oficyal- 
nego udziału w wystawie. Chodzi tu o naprężone 
stosunki między Bułgaryą a Turcyą z powodu 
aresztowań Bułgarów i rewizyi w kancelaryi 
bułgarskiego eksarchatu. 


Z ziem polskich. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wybory z Królestwa do Dumy. 

Petersburg. „Rosyjska ajencya telegraficz- 
na* donosi: „Do specyalnej komisyi pod prze- 
wodnictwem sekretarza stanu, hr. Solskiego, u- 
tworzonej na mocy rozkazu najwyższego, a ma- 
jącej między innemi opracować przepisy do 
datkoweo wyborach do Dumy państwo- 
wej z gubernij Królestwa polskiego, 
wchodzą osoby następujące: członkowie rady 
państwa, sekretarze stanu Frisz i Połowcew, je- 
nerał-adyutant, jenerał piechoty Richter, sekretarz 
stanu, wielki ochmistrz, ks. Wołkoński, jenerał- 
adyutant admirał Czichaczew, rz. r. t. Gerard, 
jenerał-adyutant jenerał-kawaleryi hr. Ignatjew 
2-gi, rzeczywiści tajni radcowie: Gołubjew, Ta- 
gancew i Werchowski, koniuszy ks, Oboleński 
1-szy i r. t. Stiszinski, dalej ministrowie i głów- 
nozarządzający poszczególnymi wydziałami, se- 
kretarz państwowy, zarządzający sprawami komi: 
tetu ministrów, sekretarz stanu baron Nolde i 
wreszcie członek świty cesarskiej jenerał-major 
Trepow*, 

Wiee szkolny. 

Warszawa 23 sierpnia. @rono rodziców 
wniosłe do oberpolicmajstra prośbę o pozwo- 
lenie na nowy wiec celem omówienia sprawy 
szkolnej. 


Zajścia w Warszawie. 


o 
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żądaniach V i IX. Londyński Times dodaje, że 


Warszawa 23 sierpnia. Wczorajszy dzień | drugorzędne ustępstwa Japonia byłaby jeszcze 


upłynął bez rozlewu krwi, jakkolwiek panuje w 
mieście z powodu gorącej agitacyi strajkowej 


wielkie wzburzenie. Kilka prób urządzenia ma- ' 
nifestacyi udaremniono. Strajk w Łodzi jest po- | 


wszechny. W Pabianicach odbyła się olbrzymia 
manifestacya, nie przyszło jednak do Żadnego 
starcia. Dzienniki nie wyszły. 

Warszawa 23 sierpnia. Z poniedziałkowych 
zajść strajkowych są do zanotowania szczegóły 
napadów na stacye kolejowe i tak: Na stacyi 
Praga (przedmieście Warszawy) wpadło do kole- 
jowego urzędu telegraficznego kilku ludzi nie- 
znanych i zażądało, aby urzędnicy opuścili biura, 
przyczem jeden z przybyszów uderzył toporem 
aparat telegraficzny a inni rzucili się na przy- 
rządy i zniszczyli 11 aparatów a druty poprze- 
cinali. Ruch na stacyi Praga zamarł. Nocna 
służba, zwrotniczowie, ustawiciele i strażnicy 
opuścili stacyę. 

„ _ Podobnie do warsztatów kolejewych na sta- 
cyi Warszawa-Brzeska wpadło kilkudziesięciu lu 
dzi i zażądało natychmiastowego przerwania pra- 
cy. Ruch pociągów trwał jeszcze, ale do każdej 
lokomotywy podbiegali ludzie i wzywali do za- 
niechania ruchu. Robotnicy w składach węgla 
zastrajkowali, wobec czego lokomotywom zabrakło 
paliwa, nadto zwrotniczowie i inni ze służby 
opuścili stanowiska — ruch więc ustał. 

Wczoraj we wtorek strajk w fabrykach 
trwał dalej. Handlujących na targowiskach roz- 
pędzavo a włościań przybywających do miasta z 
wiktuałami na targ na rogatkach zatrzymywano. 
Strajkowali także rzeźnicy. Wedle doniesień z 
Łodzi strajk tam był bardziej ogólnym, spokoju 
atoli nie zamącono. 

Dziś w środę strajk ustał i na no- 
wo wszystko w Warszawie do normalnego stanu 
wróciło. 

Wiedeń 23 sierpnia. (Tel wł.) Wedle wia- 
domości tu nadeszłych nieprawdziwem się 
okazuje doniesienie Breslauer Ztg. jakoby ogłoszo- 
ny został w Warszawie stan oblężenia. 


Z śtosyt. 


(Tel. Gaz. Nar.) 
Duma państwowa. 

Petersburg 23 sierpnia. Wedle tutejszego 
Słowa przedłożony zostanie Dumie na pierwszem 
posiedzeniu do przedyskutowania rezultat wszyst- 
kich powołanych w oątatnich czasach komisyj, a 
więc sprawa wolności prasy, sprawa robotnicza, 
reforma uniwersytetów i t. d. Obok tego na po- 
rządku dziennym pierwszej sesyi rozpatrywane 
będą sprawy nowej ustawy miejskiej, reformy 
włościańskiej, kwestya żydowska, oraz zmiana 
ustawy ziemskiej w duchu bardziej postępowym, 
decentralizacyjnym. Sądzić należy, że ostatni 
punkt obrad wysunie na czoło sprawę autonomii 
Królestwa Polskiego. 


Tolerancya religijna. 

Petersburg 23 sierpnia. Komisya pod prze- 
wodnictwem hr. Ignatjewa opracowała już pro- 
gram obrad nad szczegółowem opracowaniem 
ustawy o tolerancyi religijnej. Główne pukty obej- 
mują: przejście z prawosławia na inne wyzna- 
nie chrześcijańskie ; udział dzieci przy zmianie wy- 
znania przez rodziców, wyznani» religijne dzieci 
przy małżeństwach mieszanych z prawosłanymi; 
przyjmowanie do nowicyatów w klasztorach ka- 
tolickich i sprawa żydowska. Posiedzenia komisyi 
tej będą wznowione po feryach letnich a z koń- 
cem października spodziewać się należy ostate- 
cznego rozstrzygnięcia wątpliwych co do toleran- 
cyi religijnej kwestyj. 

Pogłoski © amnestyl. 

Berlin 23 sierpnia. Z Pelersburga donoszą 
do Berliner Tagehlatin, że Ruś potwierdza po- 
głoskę, iż niebawem ogłoszoną zostanie amnestya 
dla skazanych w drodze administracyjnej a po- 
zwolenie powrotu do Rosyi otrzymają ci, którzy 
z obawy przed odpowiedzialnością za przestęp- 
stwa polityczne z granie jej umknęli. 


Radu miejska o Dumie. 

Moskwa 23 sierpnia Miejska duma uchwa- 
liła rezolucyę, w której uznaje wielkie znaczenie 
ustawy o Dumie państwowej, jako pierwszego 
kroku na polu dopuszczenia społeczeństwa do 
współudziału w ustawodawstwie i administracyi 
państwowej, ale zarazem daje wyraz przeko- 
naniu, że zamiary cara dopiero wówczas będą 
mogły być urzeczywistnione, gdy nadaną będzie 
wolność słowa, prasy, prawo o zgromadzeniach 
i o nietykalności osobistej. Aby zapowiedziany 
w manifeście rozwój dumy państwowej mógł za- 
pewnić spokój krajowi, musi polegać na ogólnem 
prawie wyborczem. Prezydentowi miasta polecono 
przedłożyć tę rezolucyę carowi. 


Rewolacyoniśei rosyj. a Duma. 

Berlin 23 sierpnia. Ż Petersburga donoszą: 
Związek organizacyj rewolucyjnych powziął uchwa- 
łę, ażeby wydany przez cara manifest ogłosić ja- 
ko „bezczelną prowokacyę wszystkich ludów Ro- 
syi“ i natychmiast zmobilizować wszystkie rosyj- 
skie koła rewolucyjne do dalszej gwałtownej wal- 
ki z caratem. Równocześnie postanowiono zwal- 
czać wogóle wszystkie nowe reformy i ustawy nie 
oparte na powszechnem, równem prawie głosowa- 
nia i zorganizowanie opozycyi przeciwko wybo- 
rom i agitacyi wyborczej do dumy. 


Zatwierdzenie wyroku. 
Petersburg 23 sierpnia, Najwyższy sąd 
wojenny odrzucił wczoraj odwołanie się Prokopa, 
mordercy porucznika żandarmów Kramarenki, od 
wyroku śmierci, wydanego przez sąd wojenny. 


Bunt i zamach. 

Petersburg 23 sierpnia. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że w Kutaisie żołnierze zamordowali 
przed frontem swego pułkownika Sideckiego. 

Donoszą z Witawy, że z polecenia stron- 
nictwa terorystycznego zamordowano sędziego 
Weinberga. 

Zaburzenia w Kiszyniewie. 

Petersburg 23 sierpnia. Z Kiszyniewa do- 
noszą, źe wybuchły tam z okazyi ogłoszenia ma- 
nifestu wielkie zaburzenia i pomiędzy policyą ko- 
zakami, a tłumem przyszło do licznych starć. 


Wojna. 


Rokowania pokojowe. 

Wczoraj podaliśmy streszczenie protokołu, 
zawierającego motywa żądań japońskich i moty- 
wa odmowy rosyjskiej co do punktu V warun- 
ków (Sachalin), co do punktu IX (koszta wojen- 
ne) i co do punktu X (oddanie na własność Japonii 
internowanych w obcych portach wojennych okrę- 
tów rosyjskich). Zapowiedziane na wczoraj popołu- 
dniu posiedzenie konferencyi nie przyszło do sknt- 
ku, odroczono je do dziś, rzekomo 
dlatego, iż Witte nie otrzymał jeszcze dalszej 
instrukeyi z Petersburga. Wedle telegramów, ja- 
kie w nocy otrzymaliśmy, Japończycy skłonni są 
odstąpić od Żądania w artykule X (internowane 


gotową poczynić, aby zrzucić z siebie odpowie- 
dzialność za zerwanie rokowań pokojowych. 
Telegramy „Gazoty Narodowej“, 

Paryż 23 sierpnia. Jak donosi New Jork 
Herald, ma Japonia uczynić na dzisiejszem po- 
siedzeniu konferencyi pokojowej propozycyę, aby 
wschodnio-chińska kolej była oddana pod kon- 
trolę wielkiego międzynarodowego towarzystwa. 
W zarządzie tego towarzystwa mają mieć swoich 
przedstawicieli Japonia, Chiny, Niemcy, Anglia, 
Francya, Stany Zjednoczone, a także Rosya, o 
ile przyjmie warunki Japonii. 

Londyn 28 sierpnia. Morning Post donosi 
z Portsmouth pod datą 22 b. m. Wkrótce 
podpisany będzie traktat poko- 
jo wy, opierający się na następujących postano- 
wieniach: Rosya zapłaci Japonii pewną sumę 
pieniężną za utrzymanie rosyjskich jeńców wo- 
jennych jakoteż za pielęgnowanie chorych i ran- 
nych Rosyan. Kwota ta jednak nie ma być wiel- 
ką, Rosya odstąpi północną połowę Sachalinu 
Japonii, a zatrzyma południową połowę wyspy. 
Japonia natomiast zrzeknie się internowanych 
rosyjskich okrętów wojennych i ograniczenia ro- 
syjskiej władzy na morzu na Dalekim Wschodzie. 

Loudyn 23 sierpnia. Daily Chromicle do- 
nosi z Portsmouth: Jeżeli pokojowi pełnomocni- 
ay odpowiednio do obecnych dyspozycyi zgroma- 
dzą się dzisiaj rano, posiedzenie to będzie bar- 
dzo krótkie. Jak słychać ma być konferencya 
odroczona aż do 26 bm. W tym dniu chcą peł- 
nomocnicy zgromadzić się w tym celu, aby albo 
zgodzić się na pewne, stanowcze warunki, albo 
też stwierdzić ostateczny brak porozumienia. 


Portsmouth 23 sierpnia. Witte oświadczył 
sprawozdawcom dziennikarskiem, Że przejęty jest 
pesymizmem i że Rosya poczyniła już wszelkie 
koncesye, będące w ramach możliwości; dalej 
już Rosya w ustępstwach pójść nie może. 

Paryż 23 sierpnia. Matin donosi z Ports- 
mouth: Panuje przekonanie, że oświadczenie mi- 
kada, jakiego japoński agent Kaneko udzielił 
Rooseveltowi, nie ma niepokojącego charakteru. 
Jeden z japońskich delegatów zapewnił sprawo- 
zdawców, że Japonia gotowa jest poczynić u- 
stępstwa, jeżeli je także Rosya uczyni. 


To i owo. 
— Jak to mam sobie wytłómaczyć? W czoraj, 
kiedy śpiewałom pod oknem mej ukochanej, wylała 
na mnie dzban wody, ale przedtem zrzuciła mi na 


głowę — parasol. 
. 


— Jak zdrowie małżonki pańskiej ? 

— Co pan teź prawi; jestem wszak nie- 
żonaty. 

— Nie wiedziałem ; czy oddawna? 
„| <© a RÓ RO "A PRE | 


Dział rolniczy. 


a Komitet wystawy przemysłowo-rolni- 
czej w Tarnowie — z powodu licznych próśb ze 
strony pp. przedsiębiorców — zmuszony był teren 
wystawy rozszerzyć i termin zgłoszeń przełożyć po 
dzień 10 września 1905. 


Z rynków towarowych. 
Bank rolniczy we Lwowie 
Lwów dnia 23 sierpuia. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa. 

Pszunica gotowa od 8— do 810, pszenica na 
termina 7:75 do 8-—. Żyto gotowe 6— do 6'15, żyto 
na termina 5'76 do 600. Owies obroczny gotowy 6:60 
do 680. Owies obroczny na terminy 5'50 do 5:75  Ję- 
ozmień pastewny 5'50 do 5'75, jęczmień browarniany 
6'25 do 6'50. Rzepak 10'75 do 11:00. Lnianka 0.— do 
©—. Groch pastewny 625 do 675, groch do gotorya- 
nia 7:50 do 9:50. ka 00:00 do 0000 Bobik 9— da 
0:—. Hreczka 00:00 do —. Kukurudza nowa za 56 kilo 
0— do 0:— kukurudza stara 000 do J)00. chmiel 
nowy za 56 kilo80 — do85—, chmiel stary — do —, 
Koniczyna czerwonu 50 — do 60*—, koniczyaa biała 
50'— do 60 —, koniczyna szwedzka —00 do —'00. Ty- 
motka —— do —— 

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 66-— do 3626. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do ——, Spirytus "paritas Tarnopol əks- 
kontyngentowany 23'— do 2325. 


Budapeszt dnia 28 sierpnia. Kurs w koronach 
i po 50 klg  Notowano pszenicę na paździer. 15:92 — 
1594, pszenicę na kwiecień 16'48—16'50, żyto na paż- 
dziernik 1294-1296, na kwiecień 1906 13:10—13:42 
owies na październik 1226—1228, na kwiecień L906 
1278—1280, kukurudza na sierpień 16:72—16:76, na 
wrzesień 00:00—00.00, na maj 1906: 18'44—13'46, rze- 
pak na sierpień 2470—2490. 

Oferty lepsze. 

Chęć kupna : lepsza 

Usposobienie . ustalone. 

Rogoda: piękna. 

Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 23 sierpnia (Telegram „Gazety N 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzine 2 minat 80 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 668 —, węgierskiego zakładu kredytowego 781— 
Anglobanku 319:25, Unionbanku 550—, Banku dla 
krajów koronnych 45625 Bankvereina 56175, Boden- 
creditu 1085*— galicyjskiego Banku hipotecznego 555 — 
kolei państwowych 67450 kolei południowej 9275, 
tramwaju A. ——, B. ——, kolej Elbenthal 44635 
kolei północnej 5880 kolei czerniowieckiej 584—, al- 
piny 538-— Rima Muranya 501/50, praskiego towa- 
rzystwą żelaznego 2740'— fabryki broni 550 —, tureckie 
tytoniowe 880-00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 923—, oblig. węg. indemniz. 96:15. 
renta majowa 10058, austryacka renta koronowa 
100:55, węgierska renta koronowa 9650, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 100:02, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 3900, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 102'17, 5-procentowe listy Ban, 
ku pol lknago 112:50 4-procent. Banku kraj. 10000, 
4 i pół pre. Banku kraj. 102-17, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. —*—, 4-procentowe ga- 
licyjskie iaat propin- 100'15, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1893 9975 4-proceatowa po- 
życzka miasta Lwowa 98'30, losy tureckie 141'50 
marki 117'31, ruble 253:—. 


man -e 


E , "BY po Natoralny . 

| zdrój litiaRowy 
AaWalO0l vez sesse 
uznany 

w cierpieniach nerek i pęcherza, dolegliweš- 
cinch meczu, reumatyzmie, gośćcu i cukrzyey, 
mdnieć w nieśytach przyrzędów oddechowy 
2 i de trawienia 

Dyrekcya zdrojów Salvalora w Preszowie (Węgry). 


Hygleniczna lecznica 


dr. Tarnawskiego w Kosowie 


za Kołomyją (st. kol. Zabłotów) otwarta do koń- 
ca października. — Kuracya owocowa i dopeł- 
niająea po pobycie w zdrojowiskach. 


Przyjechali do Lwowa d. 23 sierpnia. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) K. 
hr. Płaterowa z Rosyi, M. Dubowy z Mszany doln., 
W. Polański z Rudnik, W. Krzyżanowski z Lisek, 
A. Wybranowski z Czupernosowa, E. Stanek z Bo- 
renu, H. Mierzyński z Dubowiec, P Makowiecki z 
Rosyi, J. Margules isf. Ornstein z Nowosiółki, L. 


okręty wojenne), bezwarunkowo stoją atoli przyQ = aykowski z Sokulee. 
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Straszna siódemka. 


(Powieść s angielskiego). 


(Ciąg dalszy.) 

Dochodząc do skiepień grobowych, ujrze- 
liśmy leżące na ziemi chustkę i płaszcz cygański; 
musiały być porzucone przez Włoszkę, gdy ucie 
kała po spełnieniu piekielnej zemsty. 

Wewnątrz grobu spostrzegłem na kamien- 
nej podłodze rozbitą szpryckę ; podniosłem ją i 
zobaczyłem pozostąłą wewnątrz gęstą ciecz bia- 
łoszarawą. Poznałem zaraz, że był to silny roz- 
czyn nitro-głiceryny ; natychmiastowem jest dzia- 
łanie strasznej, zabójczej trucizny. 

Wróciliśmy z rektorem do domu, gdzie ze- 
brani już byli na śledztwo przedstawiciele miej- 
scowej władzy. Zrobiłem bolesne zeznanie, wy- 
wierające silne na obecnych wrażenie. 

Panna Róża zachorowała ciężko z przestra- 
chu; ataki nerwowe nasiępowały u niej jeden 


po £ hl od wyrazu. 


Bryndza [ei at. 


5-kilowa. Dwór Łapszyn — Brzeżany. 


Owoce kandyzowane 


12 h. 
s bez koszyczków po I kor. 
i po 2 koion. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


gląd, jeżeli 


po kilku dnia 


Leśnik z kiłkułetnią praktyką, ukoń- 
czoną szkołą lasową i egzami- 
nem państwowym, poszukuje posady. Ła- 
skawę Zgłoszenia uprasza nadsyłać pod 
adiesą: Leśnik, poste rest. Gródek, koło 
Lwowa. 137 


sćbetfalva. 


apt. Ssymon 
Lwów; F. 
Przemyśl ; 


kuona i Sprzedaż 
Informacye folwarków Pa anje 
i podaje Binro „Realtsė“, Lwów, ul. św. 
Anny I7 139 


Wilgoć i grzyb domowy 


najsilniejsze, najbardziej zadawnione USN= 
wam ras RA ZAWĘZE od lat Io-cin 
wypróbowanym środkiem. Dowód: 
usnania za roboty przeprowadzone w pa- 
łacach, dworach kamienicach eto. Przesyłka 
bna 6 kor. Zarsąd fabr. „glaznrymy* 

Lwów, Łyczakowska I. 38. 
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CEEC 
Kąpiele 


z kwasu węglowego 


zastępujące kąpiele w Nauheim, Kis- 
gingen itd. — wyrabia 


Lwowska fabryka chomicana 
„elen 


Kąpiele te stosowane na ordynacyę i 
pod kontrolą lekarza, działają znakomicie 
w astmie, cierpieniach nerwowych, zapa- 
leniach oskrzeli (bronchitis), rozedmie płac, 
wadach serca nerwowej, niemocy płciowej 
itp., niemniej doskonały środek do pobu- 
dzenia krążenia krwi. Skntek taki sam, jak 
po kuracyi w zdrojowiskach zagranicznych, 
a kosat stokroć niłszy. 

Nabyć można w aptekach i żądać £ 
marką fabryki „E L EN“. 407) 

Liczne zaświadczenia i podziękowania. 
Zaświudezenie : 

Z całą szczerością i snmiennością po- 
świadczyć mogę, że kąpielom z kwasu wę- 
glowego, wyrabianym przez iwowską labry- 
kę „Tlen“ zawdzięczam, po długoletniej 
ciężkiej chorobie serca, którą stwierdzili 
u mnie profesorowie dr. Neusser, dr, Wid- 
man. i dr. Prua, powrót do zupełnego zdro- 
wia, i z tego powodu każdemn «cierpiące 
mu na serce, używanie tych kąpieli według 
wskazówek lekarskich, jak najwięcej po- 
lecam. Zdzisław Kamiński, 

naczelnik salinarny w Łanczynie. 

Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczywi- 
ście tylko kąpiele z kwasn węglowego, wy- 
robu fabryki „Tlen“, wyleczyły mnie a 
reumatyzmu, na który Od 8-go rokn życia 
mogo cierpiaiem Używałem dotąd wszel- 
kich środków i różrorodnych kąpieli, lecz 
wszystkie bez skutku. Kąpiele  siarczane, 
słone gorące, hydropatyczne, masowanta itp, 

osły ulgę na czas krótki, lecz z naj- 
drobniejszej przyczyny choroba znowu wra- 
cała. Dopiero za poradą lekarzy, użycie 
26 kąpieli z fabryki „Tlen“ uzdrowiło mnie, 
i od 2 lat nie mam więcej bojów ani ła- 
mania. Proszę przyjąć serdeczne podzięko- 
wanie za swój rudowny preparat, 
Adol[ Helm, aptekarz. 
Do Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen* 
we Lwowie. 

Z prawdziwą przyjemnością apieszę 
dziękować Szanownej Dyrekcyi za rychłe 
przysłanie mi piętnastu paczek aoli do Ką- 
pieli z kwasem węglowym, których działa- 
nie w mojem znużeniu i wyczerpaniu ner- 
wowem, okazało się wprost niezrównanem. 
Zmakomity ten wyrób jest istotnie godny 
jak najszerasego rozpowszechnienia. 

Z wyrazem prawdziwego szacunku 
K. Srokowski, literat. 


POCIAG 


VRR 


1:00] Podwołoczysk, (Odessy, Kicze) s skąpi MI A — 6:43] Podwołoczyk, (Kijowa Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
5 = 11-34] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor siatyna, Czortkowa 
m Oprócz OE EE: kc 215 — Bodwołótzysk: lez, Kijowa), Brodów, Grzymałowa . © — | 1115| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
ochalły, wytwarzamy obecnie : — | 516] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- | 213| — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Za- 
he=- węży. yewara = f A leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, leszczyk, ilusiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 
p ao "odE z kwasem wę Grzymałowa wa, Czortkowa 
Kąpiele borowinowe zwykłe Francena- VVA Podwałoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyszyniec, Czort- — | W2SJĄ Podwołoczysk, (Kijowa, Odossy) Brodów 
badzkie. Ew kowa, Zaiesgzczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna — |124 Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 
Kąpiele jodowo-bromowe z kwasem | ; Husiatyna, Ž8leszezyk, Grzymałowa 
węgiowym. m - . 
Kąpiele kalkoriesuo"haszowe z kwa- nu , 
sem węglowym. d : AG 5.3 RACJE s u. 
Przyrządzenie kąpieli z naszych soli UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo - europejski jest późniejszy o 36 minut od 


jest madzwyczaj dogodne, a sama kąpiel 
kataia przyjemna w użyciu. Do podjęcia 
fabrykacyi powyższych soli kąpielowych 
zachęceni zostaliśmy przez JW. Pana dr, 
Antoniego Plusińskiego, prof. Uniwersytetn 
wowskiego i wiolu lekarzy praktykujących. 


Cenniki i prespektj grasić i franko, 
M m. | | 


Staro  ; 


wyglądająca (War 


osiągnie młodociany i świaży wy- 


gnować światowo sławnym a nie 
szkodliwym, prawdziwem  angiel- 
skim Balassa mlekiem 
egórkewema. Ten niezrówna- 
ny trodek piękności usuwa juz 


ki, węgry, piegi i plamy wątro- 
biane, nadaje tejka porywająco 
świeżą, gładką i piękną cerę. — 
Jedna faszka 
prawdziwe angielakie mydło ogór- 
kowe k. 1*—, cróme-ogórkowy k. 
2— i puder k. 1°20 i 2—. 
Przesyłka poczt. przez C. Ba- 
lass'a aptekę, Bnóspest, Erz- 


naśladownictwem, Skład główny: 
Reim i Spółka, Kra- 


ków; dalej do nabycia we wszyst- 
kich aptekach i drogueryach. 


posp. | osob. 
E 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 24 Sierpnia 1905 Nr. 192 


za drugim. Ukrywano przed nią śmierć Du- 


frayer'a. 


Sherwood tak był stanem córki 


tylko. 


Pozostawiony sam sobie, z uczuciem bez- | 


granicznego żalu po stracie przyjaciela, grozy 
wskutek nikczemnie popełnionej zbrodni, nigdy 
jeszcze nie odczuwałem tak żywo pragnienia 
odwetu. 

Myśl, że każda chwila, usuwając dalej ode 
mnie Włoszkę, trudniejszem czyni położenie, do- 
prowadzała mnie do szaleństwa. 


Nie mogąc dłużej siedzieć bezczynnie, po- 
stanowiłem nad ranem udać się pieszo do 
stacyi. 

Gdym tam zaszedł, dowiedziałem się, 
że pierwszy pociąg odchodzi dopiero o dzie- 
wiątej. 

Zwłoka ta rozdraźniła mnie do najwyższego 
stopnia. 

Boczna kolej 


podjazdowa, przy której le- 


główną w od- 


żało Rokesby, łączyła się z linią 
ległości mil piętnastu. 
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się ją będzie pielę- 


ch z twarzy zmarszcz- 


k. 2:—, do tego 


Tysiące listów pochwałnych. 


— Ostrzega aię przed 


Ha:y, Zygm Rucker, 
Breyer, M. Schwarz, 


ltd. Spłaty także rztami, 


Berlin W. 85, P. R. 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 


cza, Borysławia 
Jaworowa 
Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, 


Karlsbadu, 


Husiatyna, Iwania pustego, Skały, 
małowa 


Czudina, Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
Kotmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 26I6 do 15i9 
wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 

ubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 


Jasła, Dynowa, 


cza, Ohyrowa (p. Przemyśl) 
Ickan, (Bukaresztu), | e 4 Potutor, Czortkowa, 
mezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 


nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, 


wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, 


Chyrowa (p. Przemyśl) 


o, Husiatyna 


czyk, Skały, Iwania puste 
rysławia, 


Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, 
chawiny 


Na dworzec „Podzameze* 


czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrewane prze- 
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem e. k. kolei 


państwowych, pasaż Hausmana l. 9. 


squa- 


= py aa e a TĄ NE W AC, OWCZE. żak " s 
n T T NEST BAJ 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


zanie- 
pokojony, że o niej wyłącznie mógł myśleć | wyczerpany, 


- re" is a ARES "r 
L] a a 
Pożyczki pieniężne 
kości, niezwłocznie, na 3!/, 4, 5 pro. udzie- 
lam osobom każdego stann na skrypt dłu- 
żny, weksel, policę asekuracyjną, hypotekę 
G. Lölhöffel, 


Ruch pociagów kolejowych 


Obowiązujący z dniem I-go maja 1905 roku. 
(Czas środkowo - europejski). 
==] 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/8 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 


Krarowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- do 80]9 wł.), Kałusza, Nerethu, Berhometu, Czudina, 
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakovauego, N. Sącza, Nowosielicy, bKrodiny. Suczawy, Dorny Watry 

(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 5Ą Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

| Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 


i Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, [wonicza, Rymanowa, 


Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) == 6'13 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
30/9 wł. w niedzielą i rz. k. święta), Kórózmezó (od 1/5 Watry (od 117 do 3118), Suczawy 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodinv, — 6:30] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy siatyna, Czorikowa 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów -- 655] Jaworowa 

Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza — 7:30] Ławocznego, (Pesztu), Kałusza. Drohobycza, Borysławia 

Rawy ruskiej, Sokala 8:25] — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Stanisławowa, Żydaczowa Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 

Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 

Jaworowa 1519 wł.) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, — 8'35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Rymanowa, |Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnó- 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki. Oświęcima, Zako- 
(p. Przemyśl) panego (p. Kraków) (od 25I6 do 1519 wł.) 

Kołorsyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó — 900] Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa : Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Łewocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny — 920] Ickan, Worochty (od 1į7 do 3019 wł. w niedzielę i święta) Kan- 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potetor i łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Czudina, Radowiec, Suczawy 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, — 10:55] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) ` = 11:10] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koemania, 2:00) Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Uzort- 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
motu (w poniedziałek), Suczawy Grzyrnałowa 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 240] — Iekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czorte 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek kows, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kocmania, Dor- 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa , ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Tuchli (od 15I6 do 8019), Skolego (od 115 do 8019), Drohoby- 250| — | Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragi, Karisbadn), 


Pragi), 
Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębieę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 


myśl) 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Kopyczyniec, Grzy- 


Ickan, Żydaczowa, Kałnsza, Nowósielicy, Serethu, Berhomethu, 


Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 


Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
$ Sanoka, 


| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
Drohobycza, Ko- 


Körös- 


Nie znaiazłszy do najęcia powozu, umyśli- | otrzeźwienia. Zobaczrw J F. v jednak, powie- 
działa tylko: „oblej go zimną wodą“ i odeszła. 
— W którą podążyła stronę? — dowiady- 


łem dążyć tam piechotą. 

Przeceniłem jednak siły moje; byłem słaby, 
niespodziany cios silniej oddziałał na 
mój organizm, niżeli nawet przypuszczałem. 

W połowie drogi doświadczyłem przykrego 
zawrotu głowy, w oczach mi się ściemniło, nogi 
uginały się podemną i padłem bez czucia. 

Zemdlenie moje trwać musiało długo, bo 
gdy zacząłem odzyskiwać przytomność, słońce 
było już wysoko na niebie. 

Pochylony nademną, stał jakiś człowiek w 
nędznem ubraniu .«/.otnika. 


wałem się z niepokojem. 


górkiem ? 


moje. Ona z właściwym 


— Źle z panem było — rzekł, gdym otwo- 
rzył powieki -— nieznajoma dama kazała oblać 
pana zimną wodą, mówiąc, że to mu pomoże. 

Słowa poczciwego człowieka  otrzeźwiły 
mnie skutecznie; podniosłem się i niebawem sta- 
nąłem na nogach 

— Jaka dama? — pytałem. 

— Wysoka kobieta z czarnemi oczyma, 
obca w naszych stronach — brzmiała odpowiedź. 

Chciała wlewać panu coś w usta, jakby dla 


W takim razie 


że nie należy czynić tego. 


Przestrzegamy przed bezwartościowymi falsyfikatami. 


każdej praktycznej gospo- 
dyni jest dobra maszyna 
do prania. Taką jest nasza 
światowej sławy opatento- 
wana maszyna „„Edeal*', 
nie je, nie %ije i nie żąda 


Ideałem 


która będąc praczką, 


zapiaty. — Służby nigdy nie zaniecha — nie wypo- 
wie ypierze bez wilgoci, bez pary, lekko, czysto, 
bielizny nie niszczy, Wymsga tylko skromnej obsłu- 
gi: ogrzać wodę i z lekka poruszać korbą. Dotych- 
czas najlepsza maszyna na świecie, 


Na 7 wystawach nagrodzona złotymi medalami. 
BF” Wywóz do wszystkich ziem słowiańskich. Qa% 
Proszę żądać cenników od Pierwszej czeskiej specyałnej fabryki 


maszyn DO PRANIA 
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Warunki spłaty wedłag umowy. 


Rak i Hobza, Hranice, Morawa. 


Warunki i spłaty według umowy. 


NEC Z m "B x T zgi ~ = | zz” 
Kawiarnia Amerykańska 
przy al. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie. 

48 (Codziennie koncert muzyki wojskowej. Początek o godz. 9 wieczór 


każdej 
wyso- 
61 


U, DIW g ENS i R "SR KLA 


0. WIEM 


POCIĄG 
posp. | vs0b. 
| odch. o g. 
R 12-45 


Ze Lwowa do 
(z dworce głównego) 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Rerlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

lekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó (od 1/5 
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Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 


| Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kö- 


Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 de 80I9 co niedzieli i święta) 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Sambora, Chyrowa, Sanoka ` 

Kołomyi, Żydaczowa, Kórózmezó (od 1i5 do 80'9 wł.) 

0] Jaworowa 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy ), Chyrowa, 
M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od 1'5 do 3019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
[wonicza; Jasła 

Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 
licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy 

| Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N. 

Sącza, Orłowa, Zakopanego 

| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 

ł brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1]5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4) i 

Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

| Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Pragi, 


Z dworca „Podzamcze* 


_ IGP "RO 


mA ZP 
AHACZRIICY I 


— Idzie tam miedzą; widzi ją pan za pa- 


— Widzę, mój człowieku; znam ją i mu- 
szę za nią gonić. Czuję się już silniejszym. 

Tak było w samej rzeczy; widok niegodzi- 
wej kobiety skutecznie pobudzał 
sobie, 
wdziękiem ruchów, szła przedemną w pewnej 
odległości. Spotkawszy mnie leżącym bez czucia 
przy drodze, chciała prawdopodobnie dokończyć 
mściwego dzieła swego; gdyby szprycka z za- 
bójczą trucizną nie została rozbitą, 
w tej chwili wykreślony z listy żyjących. 

Gdzie tak spieszyła Włoszka ? Niewątpliwie 
na ten sam pociąg, którym odjechać pragnąłem. 
zobaczymy 
Przyśpieszyłem kroku, zaraz jednak zrozumiałem, 


Spotkamy się dziś wieczorem w Londynie, 
a postanowiłem, że to spotkanie będzie ostatniem 


Dochodząc do stacyi, usłyszałem gwizd zbli- 
żającej się lokomotywy; wypadłem na peron, 
gdy już sznelcug po jednominutowym przystanku 
miał odchodzić. 

Nie czekając na bilet, wskoczyłem do pierw- 
szego z brzegu wagonu i z zadowoleniem uczu- 
łem, że pociąg rusza dalej; widziałem, że do 
innego przedziału wsiadała pani Koluchy. 


Nie wiem, w jaki sposób upłynął dzień tak 
dla mnie smutny; zajmowała mnie jedna myśl 
wyłącznie: przybędziemy jednocześnie z występną 
Włoszką do Londynu i spojrzemy sobie niebawem 
oko w oko; dla niej miała wybić ostatnia go- 
dzina życia, dla mnie chwila słusznej zemsty 
była niedaleką ! 

Z pierwszej stacyi wysłałem dwa telegramy: 
do Tylora i do Forda. 

Po ósmej wieczorem w Euston zastałem 
czekających na mnie zawezwanych urzędników 
policyi. 

— Pani Koluchy jedzie tym samym pocią- 
giem — rzekłem do nich — możecie ją przyare- 
sztować, jeśli działać będziecie szybko; nie nale- 


ży tracić ani chwili. (ed. nad 
szczególności, dalej z gospodarstwem laso- 


wem, chowem bydła, urządzeniami mieczarń m Kolibri a 


i gorzelń, w końcn z buchalteryą, poszukuje ładnie śpiewające w czerwonych i różnych 
posady. Józ, Jan Nenman, Szówsko poczta|barwach parka przych, od 2 zł. 50 do 3'50, 


słabnące siły 
niezrównanym 


byłbym już 


się wkrótce. 


folwarku, z akadcmią rol- 
Zarzą niczą, S upra- 


wą roślin w ogóle, a buraków i chmielu w 


Jarosław. 142» |zielone małe papużki parka od 4 zł, harc, 
m rP 4 p gadające papii a 25 zł. 

ngorakoty, małpki, żywno atki, "jaja 

Zaleszczyckie wyborne owoce: |różnych rasowych kur, wielki wybór ró- 
k s renklody sławnejżnych rasowych psów, młode Bernhardy, 
- $—, gruszki kuizerkl k. 3-—, jabłkajfoxterriery itd. poleca: Handel Zoologiczny 


n i łętówki k. 2'80, śliwy olbrzy- A 
mie k. 3*—, śliwki węgierki, długie k. 2'50,|-7, 
Pomidory przecudne i wielkie k 3 ką nt 16 (atotony w okn 1897). Cen 


wszystko I. sorta świeżo rwane łam . i i 
natychmiast franko za zaliczką ra kil. sze różne dzikie zwierzęta i ptaki, 385 


koszykach D. Wenkert, ogrodnik w Za- 
leszczykach, Rynek 15. 148 


Niniejszem mamy zaszczyt donieść, iż z dniem i słerpuia br. otworzy 
liśnay we Lwewie przy ul. Deminikańskiej l. 3. 


Główny skład piwa tenczyńskiego, 
beczkowego i filaszkowego. 
Polecamy zatem zawsze świeże i wystałe, najlepsze krajowe: 


Piwo marcowe a la Pilzneńskie, 
Bawar tenczyński, 
Porter tenczyński. 
Przy odbiorze lo flaszek bezpłatna dostawa do domu i odpowiedni opust, — 
Zwraca się również uprzejmie uwagę na firmę wypaloną na korku. — Wyroby 
Browaru akc, w Tenczynku zostały tylko wskutek swej doskonałości odznaczo- 
ne kilkomą medalami, między innemi na I. międzynarodowej wystawie spo- 
żywczej w r. 1904 w Pilznie (Czechy) I. nagrodą honorową i złotym medalem. 
Oczekując zatem łaskawych zleceń, które jak najstaranniej zostaną zała- 
twione, kreślimy się z wysokiem poważaniem 
Wyłączne zastępstwo i skład piwa 
Browaru ake. w Tenczynku, Lwów, ul Dominikańska 2. 
Numer telefonu 852. 


MUSIOŁEK, Kraków, Sławkow- 
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-- z maga 
zwy bica * Główna wygrana 


19 października 1909 30.000 Koron 


Na fundusz wdów i sierót 
Losy po i koronie 


do nabycia we wszystkich kantorach, c. i k. trafikach i kolekturach loteryj- 
uych jakoteż w kantorze akcyjnego Towarzystwa „Mercur“, Wien I.. i w tegoż 
filiach. SII 
Wygrane w 6fzktach nie będą zamieniane na pieniądze. 


Fundacya Wiktora hr. Baworowskiego 
wydzierżawia 


położone w powiecie tarnopolskim dobra : 
Niyszkowice, obejmujące około 1100 morgów, z gorzelnią; 
Baworów, obejmujące około 1000 morgów, z gorzelnią, 
od I kwietnia 1907. 

Oferty należy wnosić do Zarządu dóbr fundacyjnych w Mysz- 
kowicach, gdzie złożony jest do przejrzenia projekt kontraktu 
dzierżawy, tudzież mapy kałastralne i arkusze posiadłości. 

Pełnomocnik kuratora fundacyi w Myszkowicach udziela zgła- 
szającym się oferentom bliższych infermacyj. 

ermin wniesienia ofert do l listopada 1905. Oferenci skła- 
dać mają wadyum 10.000 koron dla każdego majątku z osobna 
w kasie Wydziału krajowego, a odpis kwitu kasowego dołączyć 
do oferty. 495 

Projekt kontraktu można także przejrzeć u syndyka funda- 
cyi adw. dr. Tadeusza Skałkowskiego wo Lwowie, ul. Karola 
Ludwika i. 1. (Przedruk nie będzie płacony). 


Pod zasiewy jesienne poleca 


Nawozy sztuczne 
|. gal. Towarzystwo akcyjn. dla przemysłu chomiczneg 


(przedtem Spółki kom. Juliana Wanga), 405 
ze Iuwowie 
Na żądanie wysyła się cenniki odwrotnie i opłatnie. 
En | 
o TO «mi 


w Pasażu 
Hermanów., 


i 
| 
|, Colosseum 
Od 16 do 31 sierpnia. 


Program bogaty w nowości! 
Jednoaktówka polska. 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 
CZE z A ÓW 0 


SIDAS «ARE E WAY CRA PR 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


